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Reforma konstytucji 
w Austrji.

Problemem centralnym życia poli­
tycznego w Austrji jest otrecnie spra­
na reform y konstytucji. W alka o re­
formę rozgrywa się jednak na roz­
maitych platformach. Powierzchow­
n e  oceniając sytuację, można powie­
dzieć. że zwolennikami konstytucji, 
dotych czasowej, opierającej się w ioo 
Procent na systemie parlamentarnym, 
n  s°cjaliści, a zwolennikami w prow a­
dzenia zmian, są stronnictwa miesz­
czańskie. Przy bliższem przyjrzeniu 
się jednak, łatwo dostrzec obok barw 
skrajnych i pośrednie odcienie.

I tak więc, w  obozie t. zw. miesz­
czańskim, są zwolennicy reform  u- 
ftiiarkowanych j radykalnych. Są ta­
cy, którzy pragną zmian ze względów 
rzeczowych, i inni, którzy ruchu re- 
formistycznego nadużywają dla celów 
demagogicznych. D o tych ostatnich 
należy przedewszystkiem Heimwehra, 
która sprawę konstytucji uważa za 
J-.eren rozgryw ki między sobą a socja­
listami.

Gwałtowne jednak wystąpienia 
Heimwehry, które podkopują lad w  
Państwie i zaufanie polityczne j finan­
sowe, ktorem ono cieszy się zagranicą, 
Znąjdują przeciwników coraz to bar- 

Zie) zdecydowanych i w  obozie 
ty^s.zczańskim. N ależy do nich prze- 
^Wszystkiem stary przywódca chrze- 
^-■jansko - społeczny, poseł Leopold 

nnschak, znany jeszcze ze starego 
Parlamentu austrjackiego, który stoi 
na czele lewego skrzydła miejskiego 
' robotniczego tego stronnictwa i 
sprzeciwia się stanowczo wszelkim 
ormom walki nieparlamentarnym i 

eksperymentom dyktatorskim , do- 
*adza natomiast porozumienie na pod 
stawie rzeczowej z socjalistami. W sku 
iek tego, Heim wehra tak znienawi­
dziła Kunschaka, że próbuje rozbijać 
!eSo zgromadzenia w W iedniu. N a 
jednem z ostatnich zebrań chrześci- 
Hnsko-społeczna straż porządkowa w 
obronie swego przyw ódcy dotkliwie 
Poturbowała awanturników z Heim - 
Wehry.

, 0  byłym  kanclerzu, ks. Seiplu, 
obecnie, że popiera mocno

konfim r^’ tem Przy sz}°  do
i-;0 1 tu rniędzy nim a Kunscha-A-lCjT) 0
A i . następstwem zatargu są po- 
£ /S ! ’ Ze ks. Seipel ma jakoby w yco- 
ac S1,ę z życia politycznego.

Również ; Związek włościański 
Jest zWolennikiem rzeczowego i kom ­
promisowego załatwienia sprawy re­
form y konstytucji, a pogląd ten po­
dziela również część nacjonalistów. 
Niewątpliwie i nowy kanclerz, p. 
Schober. zajmuje to samo stanowisko.

Wni esiony niedawno temu do par­
lamentu projekt reform y konstytucji 
rozszerza uprawnienia prezydenta re- 
Pnbliki, k tóry byl dotąd figurą nie- 
ffitiże wyłącznie reprezentacyjną. Ma 
0 1-eć odtąd prawo powoływania i od­
b y w a n ia  rządu, wybieranego na 
Podstawie konstytucji dotychczaso- 

ei przez parlament. Ma otrzymać 
. raw° rozwiązywania parlamentu, 
j.ef>nak nie wolnoby mu było czynie 
y  8 ° dwa razy z tego samego powodu.

asada większości parlamentarnej, nie 
zbędnej dla funkcjonowania rządu, 
p owiązywałaby dalej w  całej pełni, 
l  rezydent ma bvć dalej głównym  do-

Zwołanie sesji Sejmu i Senatu.
Pierw sze posiedzenie Sejm u odbędzie się  31 bm.

Warszawa, 24 października. (P. A. 
T.). Dnia 24 bm. o godzinie 15 szef 
biura prawnego R ady M inistrów do­
ręczył marszałkowi Sejmu D aszyń­
skiemu zarządzenie p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 23 paździer­
nika 1929 w sprawie zwołania Sejmu 
ną sesję zwyczajną. Zarządzenie 
brzm i:

„N a  podstawie art. 25 Konstytucji 
zwołuję Sejm do miasta stołecznego 
W arszawy na sesję zwyczajną od dnia 
3 1 października 1929 roku. W arsza­
wa, dnia 24 października 1929 roku. 
Prezydent Rzeczypospolitej (—) Igna­
cy M o ś c i c k i .  Prezes R ady Mini­
strów (—) Kazim ierz Ś w i t a 1 s k i.

„N a  podstawie art. 37 Konstytucji 
zwołuję Senat do miasta stołecznego 
W arszawy na sesję zwyczajną od dnia 
3 1 października 1929 roku. W arsza­
wa, dnia 24 października 1929 roku. 
Prezydent Rzeczypospolitej (—) Igna­
cy M o ś c i c k i .  Prezes R ady M ini­
strów (—) Kazim ierz Ś w i t a 1 s k i.

Warszawa, 24 października. (P. A . 
T .). N a podstawie zarządzenia p. Pre­

zydenta Rzeczypospolitej o zwołaniu 
Sejmu na sesję zwyczajną, marszałek 
Sejmu Daszyński w yznaczył pierwsze 
posiedzenie Sejmu na czwartek, dnia 
3 1 października, o godzinie 16.

Warszawa, 25 października. (AW ). 
W  związku ze zwołaniem sesji Sejmu 
obok spraw, związanych z usprawnie­
niem obrad nad budżetem drogą re­
form y regulaminu, wyłania się kwestja 
stosunku stronnictw opozycyjnych do 
Rządu. W iadome jest już z uchwał, 
powziętych przez kluby, że stronnic­
twa centrowe i lewicowe postawią 
wniosek, żądający odwołania gabinetu. 
Wniosek ten znajdzie również poparcie 
klubu narodowego. W  związku z tem 
»Kurjer W arszawski« pisze, że w Sej­
mie krążą wersje, iż sfery decydujące, 
zdając sobie sprawę z układu stosun­
ków  w parlamencie, dokonają przed 
zwołaniem sesji, albo na jej początku 
zmiany gabinetu. W edług »Kurjera 
Warsz.« pogłoski wskazują na posła 
polskiego w Moskwie Patka, jako 
przyszłego kierownika Rządu.

Wielka katastrofa kolejowa
pod Norymbergą.

Berlin, 24 października. (PA T.). 
Dziś przedpołudniem w ydarzyła się 
straszna katastrofa kolejowa na linji 
M onachium -Norym berga, w  odle­
głości kilku kilom etrów od N orym - 
bergi. Pociąg pośpieszny Ham burg- 
Monachjum wpadł na express kursu­
jący między Monachium a Berlinem. 
Obie lokom otyw y zderzyły się w  peł­
nym  biegu z ukosa, wbijając się w  sie­
bie klinem. Lokom otyw y zostały zu­

pełnie zdruzgotane, jak również oba 
wozy poczt, i większa część wagonów 
pasażerskich. 4 urzędników poczto­
wych poniosło śmierć na miejscu, 
5-ciu zaś zmarło wkrótce po w ypad­
ku. Pozatem 13-cie osób odniosło tak 
ciężkie obrażenia, że nie ma nadzieji 
utrzym ania ich przy życiu. 20 lżej ran 
nych osób przewieziono pociągiem sa­
nitarnym  do Berlina. Przyczyną ka­
tastrofy było zle nastawienie sygnału.

Bezpośrednie rokowania chińsko-sow.
Pekin, 24 października. (PA 1 •)• 

Z  m iarodajnych źródeł donoszą, iż na 
konferencji przedstawicieli władz 
mandżurskich gubernator K irin  o- 
świadczył, iż rokowania rządu nan- 
kińskiego z M oskwą w  sprawie za­
targu o wschodnio-chińską kolej że­
lazną nie doprowadziły do porozu­
mienia. Ponieważ zaś prawdopodeb- 
neni jest, iż Rosja poczyni w stosun­
ku do M andżurji zarządzenia o cha­
rakterze poważniejszym gubernator 
K irin  wezwał rząd mukdeński do pod­

jęcia rokowań z M oskwą celem zli­
kwidowania zatargu, nie oglądając się 
wcale na N an k in .

M oskwa, 24 października. (PAT.). 
W edług pochodzących z kół japoń­
skich inform acji, na konferencji poli­
tycznej [ wojskowej rządu m andżur­
skiego, k tó ra  odbywa się obecnie w 
Mukdenie, postanowiqno rozpocząć 
bezpośrednie rokowania z Sowietami 
dla zlikwidowania istniejącego kon­
fliktu.

J f  ostatniej chwili.
Porządek dzienny 

1-go posiedzenia Sejmu.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 25 października. N a po­
rządku dziennym pierwszego plenarne­
go posiedzenia Sejmu, które odbędzie 
się 3i b. m., znajdzie się pierwsze czy­
tanie projektu ustawy skarbowej i 
budżetu oraz pierwsze czytanie kilku 
projektów  o kredytach dodatkowych, 
m. in. na budowę fabryki azotów w 
Mościcach w kwocie 10  miijn. zł. P ro­
jekt preliminarza budżetowego w pły­
nie do Sejmu w najbliższych dniach, 
ja k  się dowiadujemy, przy wniesieniu 
nowego preliminarza, wygłoszą prze­
mówienia: Prem jer Świtalski i Minister 
Skarbu Matuszewski. Kancelarja sejmo­
wa rozpoczęła dziś wysyłanie zawiado­
mień do posłów o terminie zwołania 
Sejmu.

Nowy wielki krach 
na giełdzie nowojorskiej.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 25 października, Z  N o ­

wego Jo rk u  donoszą o wielkiej zniżce 
papierów na tamtejszej giełdzie. Nie- 
wego Jo rk u  donoszą o wielkiej zniżce 
kiego krachu nie notowano tam od 
przeszło 20 lat. Conajmniej 50.000 dro­
bnych graczy giełdowych zostało nie­
mal całkowicie zrujnowanych. Straty 
obliczają na 40 miijn. doi.

Daladier premjerem 
francuskim.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 25 października. Z  Pary­

ża donoszą, iż obiegają tam uporczywe 
pogłoski, że poseł Daladier otrzym a 
misję utworzenia nowego rządu, w k tó ­
rym  tekę spra zagranicznych ma ob­
jąć Briand.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.
Lwów, 25 października.

N a giełdzie zbożowej obroty skrom ­
ne, tendencja zniżkowa, usposobienie 
słabe.

N a giełdzie akcyjnej obrot/ średnie, 
tendencja utrzymana, usposobienie spo­
kojne.

wódcą sił zbrojnych i ma mieć prawo 
w  wypadkach w yjątkow ych wydawać 
rozporządzenia z wyjątkiem  spraw 
finansowych, które jednak potem 
muszą otrzym ać aprobatę parlamen­
tu. Rząd ma dalej prawo wprowadza­
nia stanu w yjątkow ego w  razie roz­
ruchów.

W  nowym  projekcie zasada głoso­
wania ludowego zostaje uwzględniona 
dość szeroko. Prezydenta wybiera 
ogół w yborców , jeśli jednak żaden 
z kandydatów nie uzyska większości, 
to parlament i rada związkowa, oraz 
delegaci rządów krajowych wybierają 
prezydenta z pośród tych trzech kan­
dydatów, którzy w głosowaniu pow- 
szechnem otrzym ali kolejno najwięk­
sze ilości' głosów.

Socjaliści zgodziliby się na danie 
prezydentowi prawa mianowania rzą­

du i rozwiązywania parlamentu. Prze­
ciwni są jednak wskrzeszaniu starego 
przedwojennego paragrafu 14  w dzie­
dzinie dekretów. C o najbardziej ich 
jednak dotyka i oburza w  projekcie, 
to proponowane w  nim ograniczenie 
praw W iednia, k tóry  dotąd korzystał 
z uprawnień kraju związkowego, a 
odtąd miałby być poddany kontroli 
rządu centralnego, w którym  przewa­
żają Wp!yWy prowincji austrjackiej. 
Socjaliści obawiają się, że na rej dro­
dze większość mieszczańska zechce 
zahamować śmiałe dzieło reform  spo­
łecznych, prowadzone od lat przez 
większość socjalistyczną w ratuszu w ie­
deńskim, j zechce wogóle złamać 
w pływ y socjalistów w  stolicy, która 
stanowi główny ich punkt oparcia. 
Organy socjalistyczne i znaczna część 
dzienników dem okratycznych, pow o­

łują się na to, że ograniczenie praw 
najbardziej kulturalnego środowiska, 
którem  jest stolica, na rzecz miaste­
czek i wsi prowincjonalnych, obniży 
poziom kulturalny państwa. N a tym  
punkcie opozycja socjalistów jest bar­
dzo stanowcza.

Z  drugiej jednak strony, jak już 
mówiliśmy, zaznaczają się tendencje 
kompromisowe. Ogrom na większość 
decydujących czynników  politycznych 
w Austrji jest za parlamentarnem za­
łatwieniem sprawy reform }' konstytu­
cji, to znaczy, że jeśli projekt rządo- 
w y, który ulegnie z pewnością jeszcze 
kom prom isowym  m odyfikacjom , me 
uzyska wym aganej większości 2 1} 
głosów, to przystąpi się do nowych 
w yborów , ■ pod hasłem reform y kon­
stytucji.
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Rosjanie o Marszałku Piłsudskim.
W, dzienniku rosyjskim  »Poslednija 

Now osti«, wychodzącym  w Paryżu, 
pod naczelną redakcją M ilukowa, u- 
kazał się szereg artykułów  o Marszał­
ku Piłsudskim, pióra znanego pisarza 
rosyjskiego Ałdanowa. O świadczyw­
szy na wstępie, że nie ma on pow o­
dów, jako Rosjanin, w ykazyw ać zbyt­
niej sympatji dla polskiego Marszalka, 
autor przyznaje jednak, że w  historji 
Polski, imię Piłsudskiego związane jest 
z wypadkam i w yjątkow ej doniosłości. 
A b y  w  niej znaleźć ludzi, m ogących 
stanąć z nim na równi, - pisze Ałda- 
now, — należy zw rócić się już nie do 
Józefa Poniatowskiego lub Kościusz­
ki, lecz do Stefana Batorego, Sobies­
kiego lub najszczęśliwszych z Jagiello­
nów. Piłsudski, jest to człowiek nad­
zwyczajny, niebywałej energji, nie­
zw ykłych  talentów, a zadziwiające są 
wprost jego przeżycia, którym  podo­
bne znaleźć można chyba w  życiu N a ­
poleona. ' j

Jeszcze barwniejszą, a zarazem cie ­
plejszą sylwetę Marszałka, znajdujemy 
w  jubileuszowym numerze ryskiego 
dziennika cmigranckjego »Śiewod- 
nia«, w ydanym  z racji dziesięciolecia 
istnienia tego organu.

A utor artykułu zaczyna od przy­
pomnienia zjazdu w ojskow ych Pola­
ków  z wiosną r. 19 17  w  Petrogradzie, 
gdy na honorowego przewodniczącego 
obrad w ybrano jednogłośnie Kom en­
danta, — by podkreślić, jak oszała­
miające wrażenie -wybór ten w yw arł 
na przedstawicielach prasy rosyjskiej-

— C zyż to m ożliwe? — zapyty 
wano się wśród dziennikarzy rosyjsk. 
— Przecież Piłsudski, wódz Legjonów 
polskich w  składzie armji austrjackiej, 
szedł tem samem przeciwko Pola­
kom, jacy byli w  arm ji rosyjskiej. _

T o  przypomnienie daje rosyjskie­
mu publicyście możność stwierdzenia, 
że Marszałek już wówczas dążył do 
walki o niepodległość Polski ze wszyst 
kimi kolejno zaborcami, że w ybór 
ten wykazał, jak popularna była po­
stać Komendanta wśród Polaków-żoł- 
nierzy, którzy przeczuwali w  nim 
Naczelnego W odza przyszłej Arm ji 
polskiej.

K i l  gdy w  najtrudniejszym m o­
mencie dla młodej państwowości pol­
skiej, gdy' ze wschodu groziło czer­
wone niebezpieczeństwo bolszewickie, 
a na zachodzie trzeba było zdobywać 
ziemie polskie, przybył on do W ar­
szawy wprost z więzienia — czytam y 
dalej w  »Siewodnia« — wybrano go 
niezwłocznie Naczelnikiem  Państwa, 
bo był człowiekiem, k tóry  mógł skon­
solidować kraj, stw orzyć wojsko, zor­
ganizować zwycięstwo«.

»Do historji wejdzie on niewąt­
pliwie jako organizator nowej Polski, 
k tóry  w  niej w yhodow ał umiłowanie 
wolności i niepodległości, po długich 
latach niewoli«.

»Do wychowania tego przyw iązu­
je on — pisze dalej dziennik ryski — 
wielką wagę. Chce, by wszyscy Pola­
cy uświadomił! sobie obowiązek swój 
wobec O jczyzny, by interes Państwa 
był dla nich ponad wszystkiem u._

;>I to, co Mussołini usiłuje wbić w 
świadomość swych współrodaków, że 
się tak rzeknie, toporem, to Piłsudski 
czyni drogą przeniknięcia jego w yso­
kiego autorytetu w psychologję Pola- 
ków«.

W  dalszym ciągu przechodzi autor 
do charakterystyki Marszałka, jako oj­
ca, podkreślając jego bezgraniczną mi­
łość dzieci własnych i ukochanie dzie-

R E F E R A T  T U R Y ST Y K I.
Warszawa, 25 października. (AW ). 

W  departamencie ceł Ministerstwa 
Skarbu utw orzony został specjalny re­
ferat turystyki. W  porozumieniu z 
sekretarjatem międzyministerjalnej ko­
misji do badania zagadnień turystycz­
nych referat ten załatwiać będzie 
wszystkie sprawy, mające związek z 
turystyką. Referat prowadzić będzie 
dr. M. Filipek.

ci wogóle, w których widzi przyszłe 
pokolenia, wychowane już w Polsce, 
niepodległej, wolne od przywar nie­
woli, — a dalej mówi on swym czy­
telnikom o zupełnej bezinteresowno­
ści Marszałka.. »Naw et najzawziętsi 
przeciwnicy nie mogą mu zarzucić, 
by kiedykolwiek myślał o własnej ko­
rzyścią

N a poparcie swych słów, przyta­
cza autor, jak Marszałek za czasów 
pobytu w Sulejówku, całą przyznaną

sobie wówczas gażę, przekazywał na 
rzecz U niw ersytetu wileńskiego i cy­
tuje, że gdy obecnie zamieszcza M ar­
szałek od czasu do czasu w  pismach 
artykuł, »stający się zawsze sensacją 
dnia« i gdy żąda zań honorarjum , to 
po to, by honorarjum  to oddać na 
cele społeczne, by w  potrzebie przyjść 
groszem tym  z pomocą wdowom  lub 
sierotom po żołnierzach.

»W szystko to — kończy ryski 
dziennik —■ stwarza mu popularność 
w  najszerszych masach. D okoła jego 
imienia rosną legendy. Napisano już o 
nim dziesiątki książek«.

Minister Zaleski w Bukareszcie.
Podpisanie umowy arbitrażow ej połsko-rum uósk.

Bukareszt, 24 października (PAT.). 
Minister Spraw Zagr. Zaleski, wraz z 
towarzyszącemi mu osobami przyje­
chał do Bukaresztu, o godzinie 10  ra­
no, powitany na dworcu przez ru­
muńskiego ministra spraw zagranicz­
nych Mironescu, ministra spraw sie­
dm iogrodzkich Nitzesco, posła pol­
skiego w  Bukareszcie Szembeka, po­
sła francuskiego Panafieu, wyższych 
urzędników ministerstwa spraw za_ 
granicznych, kolonję polską, oraz 
licznych przedstawicieli świata po­
litycznego i prasy. Z  dworca Minister 
Zaleski odjechał automobilem w  to­
w arzystwie ministra Mironescu.

Bukareszt, 24 października (PAT.). 
Minister Zaleski ze świtą złożył dziś 
wieniec na grobie Nieznanego żołn ie­
rza. W  południe Minister był przyję­
ty  przez premjera Maniu, poczeni u- 
dał się na śniadanie wydane na jcg ° 
cześć przez prezydjum  rady mini­
strów. O godz. 17-tej rozpoczęła SR  
konferencja Ministra Zaleskiego z mi­
nistrem spraw zagranicznych rum. M i­
ronescu. W ieczorem, w  salonach mi­
nisterstwa spraw zagr. odbył się obiad, 
po którym  nastąpił raut.

Bukareszt, 24 października (P A T  ).

Popołudniu Minister Zaleski z mał­
żonką i w  towarzystwie posła Szem­
beka był przyjęty na audjencji przez 
Radę Regencyjną, oraz podejm owany 
przez króla Michała i jego matkę k ró ­
lowe Helenę.

Bukareszt, 24 października (PAT-).
0  godz. 6 popol. Min. Zaleski i mi­
nister spraw zagranicznych Rum unji 
Mironescu podpisali traktat arbitra­
żow y między Polską a Rum unją, któ­
ry wejdzie w  życie po obustr.onnem 
ratyfikowaniu.

W  związku z w izytą Ministra Za­
leskiego oraz podpisaniem traktatu 
nastąpiła obustronna wym iana orde­
rów . Minister Zaleski udekorował po­
sła rumuńskiego w  W arszawie Cre- 
tzeanu wielką wstęgą orderu Polonia 
Restituta, radcę ministerstwa spraw

1 zagranicznych Fiote komandor ją te­
goż orderu, a jego żonę złotym  k rz y ­
żem zasługi. Minister M ironescu u- 
dekorował wstęgą korony rumuńskiej 
naczelnika wydziału M. S. Z . C h rza­
nowskiego, komandorją orderu gwia­
zdy rumuńskiej radcę Raczyńskiego 
i komandorją orderu korony rum uń­
skiej radcę Kobylańskiego.

Narady w sprawie utworzenia
gabinetu francuskiego.

Paryż, 24 października. (PA T.). 
Dzień dzisiejszy nie w ykazał nic no­
wego w sprawie rozwiązana kryzysu 
ministerjalnego. Cała uwaga jest zwró 
eona na obrady kongresu stronnictwa 
radykalnego. Z jego uchwał będzie 
można dopiero w yw nioskować o mo­
żliwościach utworzenia gabinetu z u- 
działem socjalistów.

Prezydent republiki Doumergue 
przyjął szereg przewodniczących po­
szczególnych grup i naradzał się z ni­
mi co do sposobu rozwiązania k ry ­
zysu.

Deiputowany V iolette, sekretarz 
grupy republikańsko - socjalistycznej, 
opuszczając pałac Elizejski oświadczył, 
że jedynem wyjściem z obecnej sytua­
cji jest utworzenie gabinetu lewico­
wego, opartego na dwóch głównych 
grupach lewicowych.

Paryż, 24 października. (PAT.). 
W  konsekwencji odbytych dziś nara^ 
z przywódcam i stronnictw, prezy­
dent Doumergue wezwał na jutro do 
pałacu Elizejskiego deputowanego Da- 
ladiera.

Kongres radykałów w Rheims.
Rheims, 24 października. (PAT.). 

Kongres partji radykałów  socjalnych 
w ybrał jednomyślnie przewodniczą­
cym  partji Daladiera, k tóry  w  prze­
m ówieniu swojem wezwał kongres do 
określenia minimalnego programu 
partji, przyczem dodał, że stronnic­

twa lewicowe w inny zjednoczyć si? ce 
łem utworzenia nowego rządu.

Rheims, 24 października. (PAT.) 
N a  odbytym  dziś kongresie radyka­
łów  socjalnych przyjęto jednomyślnie 
rezolucję odrzucającą wszelki udział 
współpracy z prawicą.

Zamach na włoskiego następcę tronu
w Brukseli.

Bruksela, 24 października. (PAT.). 
Agencja Hawasa podaje: W czoraj, w
chwili, gdy książę ITumberto udawał 
się do grobu Nieznanego Żołnierza, 
strzelił do niego z rewolweru jakiś 
nieznany osobnik. Strzał chybilpksią- 
żę pozostał nietknięty. Sprawca zama­
chu został aresztowany. Jest nim nie­
jaki Fernando Dorosa, student, przy­
były  z Paryża,

Bruksela, 24 października. (PAT-)- 
Fermando Dorosa, student prawa u- 
niwersytetu paryskiego, oświadczył, 
że jest socjalistą i że czynu swego do­
konał z pobudek politycznych, D oro­
sa stawiał energiczny opór policji, 
która z trudem ochroniła go przed

zemstą tłumu, ponieważ niedoszłego 
mordercę chciano zlynczować.

R zym , 24 października. (PAT.). 
Prasa komentując wiadomość o za­
machu na następcę tronu ks. H um - 
berta zaznacza, że węzły, jakie mają 
połączyć rodzinę sabaudzką z panu­
jącą rodziną belgijską przez ślub ks. 
Flumberta z księżniczką Marją Jó zefi­
ną nie są skutkiem kombinacji polity­
cznych, lecz związkiem serca obojga 
młodych.

Bruksela, 24 października. (PAT.). 
Data ślubu księżniczki M arji Jó zefy  
z ks. Hum bertem  nie została jeszcze 
ustalona. Prawdopodobnie ślub odbę­
dzie się z końcem roku bieżącego.

Biesiedowskij o bolszewi­
kach i przyszłości Rosi i.

N a odbytem pod przewodnictwem 
Kiereńskiego zebraniu em igrantów 
rosyjskich w  Paryżu, przemawiał b. 
radca sowieckiej ambasady we Erancji, 
Biesiedowskij, Po ukończeniu m owy 
Biesiedowskiego zapytano go z publi­
czności, jak zapatruje się on na przy­
szłość Rosji i czego się najwięcej oba­
wiają przyw ódcy partji kom unistycz­
nej w  M oskwie? Biesiedowskij oświad­
czył, iż nie w ierzy we wskrzeszenie 
monarchji w  Rosji, nie w ierzy również 
w  ustalenie ustroju demokratycznego, 
lecz sądzi, że władzę bolszewicką za­
stąpi pewien swoisty rodzaj ustroju 
faszystowskiego. Ewentualność ewolu­
cji sowieckiego ustroju odrzuca Bie­
siedowskij stanowczo, oświadczając, iż 
przedstawiciele tych ugrupowań, które 
propagują taką ewolucję, nie cieszą się 
w  Moskwie żadnym wpływem . Pod­
ług oświadczenia Biesiedowskiego, So­
w iety obawiają się przedewszystkiem 
ewentualnej wojny, następnie — akcji 
rosyjskiej prasy emigracyjnej, która 
otwiera cudzoziemcom oczy na sytua­
cję Z. S. S. R . i wreszcie terrorystycz­
nej akcji em igracyjnych ugrupowań 
na terenie Rosji. Najwięcej obawiają 
się Sowiety ewentualnego zamachu na 
życie Stalina, gdyż śmierć Stalina 
wniosłaby radykalną zmianę i wielkie 
zamieszanie w  istniejącą sytuację po­
lityczną w  Moskwie.

Dekoracja oficerów 
polskich.

W arszawa, 24 października. (P. A . 
T.). Dziś w  sali konferencyjnej Mini- 
stertwa Spraw W ojskow ych, minister 
pełnomocny Czechosłowacji p. Girsa 
udekorował szereg oficerów  polskich 
czechosłowackim orderem Białego 
Lw a. Po przemówieniu p. Girsa ude­
korow ał pierwszego W icdministra 
spraw w ojskowych generała K ona­
rzewskiego komandorią z gwiazdą H 
kl., pułkow ników  Koca, Langnera i 
Przyjałkowskiego komandorją III kła 
sy, podpułkownika Pawłowskiego i 
Malle|go, oraz m ajorów Skulskiego i 
Czaplickiego krzyżem  oficerskim.

Różnica poglądów w łonie 
Labour Party.

Londyn, 25 października. (AW ). 
W  kołach Labour Party daje się od­
czuwać pewne zdenerwowanie w zwią­
zku ze zbliżającem się otwarciem sesji 
parlamentu. Szczególnie słychać dużo 
głosów, przeciwnych polityce gospo­
darczej Snowdena, która nosi charak­
ter raczej liberalny.

Dzień wolny od nauki.
Warszawa, 24 października. (P. A. 

T.). Minister W . R . i O. P. zarządził, 
abv dzień 4 listopada br. wolny bvł 
od nauki we wszystkich Jeatcgot jach 
szkół.

Przed dymisją gabinetu 
w Czechosłowacji.

Praga, 24 października. (PA T.). 
W edług tutejszych informacji, gabi­
net premjera Udrżala poda się do dy­
misji we wtorek, dnia 29 bm. 1. zn. 
w  dwa dni po wyborach do parla­
mentu.

Zaptrzebowanie blankie­
tów wekslowych.

Warszawa, 25 października. ( \W .)  
Zapas blankietów wekslowych, przy­
gotowanych przez Min. Skarbu -wcze­
śniej, niż się spodziewano, uległ w y ­
czerpaniu. Powstała konieczność n. - 
tychm iastowego wydrukowania nowe­
go zapasu. Min. Skarbu wystąpiło do 
R ad y Min. o kredyt dodatkowy na 
ten cel.
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znaczenie prohibicji alkoholu.Ekonomiczne
W obec aktualnej obecnie we 

Wszystkich państwach Europy spra­
wy zakazu spożywania alkoholu, do­
niosłość m iędzynarodową zyskuje pra­
ca, ogłoszona w  Anglji o „A lkoh olu  
jako czynniku gospodarczym " pióra 
sir Josiah Stam p‘a. Praca ta, stanowią­
ca cenny wkład do literatury w spra­
wie alkoholu, zapełnia dotkliwą do­
tychczas szczerbę, jaką przedstawiał 
brak ujęcia tego tematu ze stanowiska 
czysto ekonomicznego. Dotychczaso­
we prace rozpatryw ały ją wyłącznie 
pod kątem widzenia ewentualnej jej 
szkodliwości dla zdrowia fizycznego 
i moralnego. Stamp pierwszy oświetla 
ją z punktu widzenia czysto gospodar­
czego, pozostawiając na boku wzglę­
dy moralne, humanitarne i zdrowotne. 
Pak np. wskazując nawet, że po­
w strzym ywanie się od alkoholu p rzy­
czynia się do przedłużenia życia, za­
znacza on równocześnie, że co prze­
dłużenie życia uważać można za zysk 
o tyle tylko, o ile w pływ a ono na 
zmniejszenie niebezpieczeństwa śnrerci 
podczas okresu pracy, o ile jednak 
miałoby przedłużyć życie człowieka 
po 65 roku życia, jest ono gospodar­
czą stratą wyraźną, jakkolw iek oczy­
wiście równoważą ją względy huma­
nitarne i uczuciowe.

Zestawienie zdolności do pracy 
antialkoholika z wydajnością pracy 
pijącego doprowadza autora do w nio­
sku, że naogół pierwszy ma nad dru­
gim przewagę 5% do 10%  (ale nie w y­
żej). Ciekawe również dane przytacza 
on odnośnie do procentowego stosun­
ku w ydatków , .ponoszonych -rzez 
rodzinę z klasy pracującej na napoje 
alkoholowe, do innych potrzeb życio­
wych. Z  możliwie ścisłych jego w yli­
czeń wynika, że przeciętna rodzina 
robotnicza w  Anglii wydaje na napoje 
alkoholowe 13  do 17%  ogółu w ydat­
ków na życie. Oczywiście, o ile pie­
niądze nic zostałyby zużyte przez nią 
na zastąpienie alkoholu lepszem odży­
wianiem dorosłych, a zwłaszcza do­
starczanie mleka dzieciom, podniesie­
nie w ygód życiow ych, nabywanie czy 
budowanie domów, oraz dodatkowe 
oszczędności, zysk byłby niewątpli­

(W .)

Koniec kondotiera.
Załamanie się słynnej, wiedeńskiej 

Boden Credit-Anstalt, potężnego ongi 
banku, położyło kres karjerze, obec­
nego gubernatora tego banku, a głoś­
nej w  Austrji ekscelencji, dr. Rudolfa 
Siegharta. N ie1 w iem y, czy koniec ten 
będzie ostatnim z jego końców, bo dr. 
Sieghart już się kończy} jeszcze Za 
czasów monarchji, aby się po chwili 
na nowo zacząć. Swoją drogą, był 
wtedy znacznie m łodszy [ niewiado­
mo, czy dziś starczy mu sil na nową 
m etamorfozę. Że nie zbraknie mu 
sPrytu, to jest rzeczą pewną. Mimo, 
2e bank jego chylił się ku upadkowi, 
on do ostatka oficjalnie podawał swo­
je dochody roczne na pól miljona szy­
lingów. Realna suma tych dochodów 
z pewnością nie była mniejsza od su­
my zeznawanej w  urzędzie podatko­
wym .

Ekscelencja Sieghart, k tóry w  chwili 
urodzenia i przez czas dłuższy, po 
niem, nosił bardziej projzaiczne i 
mniej germańsko - rycerskie nazwisko 
Rudolfa Singera, należał do_ licznej 
kohorty politycznych kondotierów i 
zdobywców, pochodzących z ubogich 
rodzin żydowskich w małych mias­
teczkach Galicji, Bukow iny, Śląska 
czy M oraw. M łodzi chłopcy kształcili 
się na wszechpotężnej wówczas libe­
ralnej »Neue Freie Presse«, a W iedeń 
z dworem cesarskim jego gwardją, or­
derami, mundurami, pirogami i tea­
tram i pociągał ich, jak magnes, jak 
M ekka. Młodzi ludzie przenosili się 
do W iednia, zajmowali podrzędne 
zrazu stanowiska, w ypatrując chciwie 
okazji, któraby mogła ich wynieść.

w y. G d yby tylko połowa w ydatku na 
napoje alkoholowe mogła być za­
oszczędzona, zbogaciloby to — jak 
wylicza Stamp —  w  ciągu życia jedne­
go pokolenia narodowy stan posiadania 
o miljard funtów  szterlingów d datko- 
wej możności wydatkowania na inne. 
korzystniejsze pod względem gospo­
darczym cele. Innemi słowy, b ry ty j­
skiemu przemysłowi przybyłby nowy 
nabywca,, rozporządzający sumą na­
bywczą od 100 do 180 m iljonów fun­
tów szterlingów rocznie i gotów do 
nabywania za znaczną ich część towa­
rów, co rozumie się, przyczyniłoby się 
w  odpowiednim stopniu do spotęgo­
wania narodowego bogactwa. Statysty 
ka, na jakiej dane i wnioski swoje o- 
piera autor, że conajmniej 20% biedy 
przypisać należy bezpośrednio spoży­
waniu alkoholu, a w ydatki, ponoszone 
przez państwo na spowodowane przez 
alkohol choroby, przestępstwa, nie­
szczęśliwe wypadki itp. wynoszą w 
W ielkiej Brytanji rocznie od 2>- dc $0 
m iljonów szterlingów.

C o się tyczy gospodarczej w arto­
ści alkoholu, jako czynnika zbogaca- 
jącego podatkiem akcyzow ym  skarb 
państwa, jest ona niewątpliwie bardzo

N ie mieli przekonań, lecz mieli sil­
niejszy po nad wszystko apetyt w pły­
wów, władzy i pieniędzy. G otow i byli 
służyć każdemu, zginać kark, służyć 
za szczebel, byle tylko potem samym 
awansować w  hierarchii społecznej. 
Granice i możliwości tej karjery się­
gały wcale wysoko. Mali zrazu kon­
dotierzy nie mogli myśleć o zajm owa­
niu stanowisk najwyższych i najbar­
dziej reprezentatywnych, ministerjal- 
nych, czy też prem jerowskich. Ale 
mogli być najwyższym i obok tych 
najwyższych. M ogli być ich doradca­
mi i pomocnikami, mającym i nieraz 
więcej realnych w pływ ów  i dochodów 
od tamtych.

I tak więc, minister skarbu, Emil 
Steinbach, pochodził z żydowskiej 
dzielnicy Budapesztu. M ały, prowin­
cjonalny dziennikarz, D ux, pod na­
zwiskiem barona Doczi de N em et Ke- 
resztur, został szefem sekcji. B y ły  re­
porter giełdowy, Zygm unt Somnen- 
schein, został R itterem  von Solvis 1 
szefem sekcji w  ministerstwie koleji.

M łody R u d o lf Singer, był synem 
sługi bożnicznego w  Bielsku. M łode­
mu człowiekowi ciasno było w  r 0'  
dzinnem mieście, w yem igrow ał więc 
do W iednia, aby szukać karjery. Po­
przedził go tam Emanuel Singer z 
dwoma braćmi, którzy zajęli się no­
w ym  przybyszem .

Pierwszem stanowiskiem młodego 
Singera, jest posada stenografa w  par­
lamencie. Stanowisko jakby w ym a­
rzone dla niego. Zaw iera znajomości 
z posłami, dziennikarzami, nawet mi­
nistrami, Oddaje im usługi, staje się 
ich faktorem  politycznym . Poznaje 
świat i słabości wielkich tego świata, 
uczy się słuchać ich i schlebiać, aby 
tem pewniej nimi kierować.

wydatna, to też pozbycie się takiego 
podatnika spowodowałoby narazie 
skutki doniosłości pierwszorzędnej, na 
dłuższą wszelako metę poważny ten 
problemat dałby się rozstrzygnąć dzię­
ki wzmożonemu równocześnie ogól­
nemu bogactwu narodowemu. Można- 
by np. podnieść nieco bezpośrednie 
podatki, naogól jednak równowaga 
bilansu dałaby się osiągnąć dzięki ca­
łemu splotowi w ybitnych pozycyj. O 
ile handel napojami alkoholowemi 
byłby w ykluczony, musiałby ciężar 
podatkowy być przeniesiony na inne 
plecy, aniżeli te, jakie obecnie go dźwi­
gają. Najważniejszym  atoli z punktu 
widzenia gospodarczego momentem 
jest stwierdzony na przykładzie Sta­
nów Zjednoczonych Am . P. przyrost, 
dzięki prohibicji, ogólnej produkcji o 
3 % i, oczywiście, w tym samym sto­
pniu przyrost zdolności nabywczej 
każdego obywatela, podniesienie ogól­
nego dobrobytu, wzrost zapotrzebo­
wań na przedm ioty względnego kom ­
fortu: samochody, aparaty rad ow e, 
gram ofony, nie mówiąc już o wlasnvcn 
domkach, wygodniejszem urnę iłow a­
niu, lepszem ubraniu i t. d.

R . C.

M yśli o swojej karjerze. Posłem nie 
zostanie, gdyż era liberalna już się 
kończy, zaczyna się okres nacjonalizmu 
i antysemityzmu. Wstępuje wobec te­
go na drogę urzędniczą, przyjm uje 
chrzest i nazwisko Siegharta i wstę­
puje do ministerstwa skarbu. Żeni się 
bo gato, ale, m im a to, osiadła oddaw- 
na biurokracja ministerjalna utrudnia 
mu narazie szybki awans.

Nastaje tymczasem w  Austrji z koń­
cem wieku era dr. Ernesta Kórbera, 
okres polityki realistycznej, małych i 
długotrwałych targów, koncesji, od­
wlekania. Dzięki jakiejś protekcji, 
Sieghart zostaje urzędnikiem w pre- 
zydjum  rady ministrów. I na tem 
stanowisku doprowadza metodę Kor- 
bera do szczytu, względnie do nizin.

Posługuje się metodą protekcji, 
korupcji, rozdawania orderów i ty ­
tułów w  zamian za przysługi polity­
czne. Działa za kulisami, pośredniczy, 
otwiera drogi, dobija targów. I staje 
się potęgą. Kórber podaje się do dy­
misji, przychodzi Gautsch i upada, a 
potem baron Beck, a Sieghart zostaje 
na swojem stanowisku. Stał się potę­
gą, smutnym symbolem austrjackiego
systemu.

Jedna rzecz go niepokoi. Oto na­
stępca tronu, Francifjtzek Ferdynand,, 
żyjący w  niezgodzie stałej ze swoim 
cesarskim stryjem , ciasny kleryka} 1 
kandydat na autokratę, m arzący o ja- 
kiemś dziwacznem wskrzeszeniu du­
cha i potęgi austrjackiej, nienawidzi 
Siegharta i jego metod. Ten wie, że 
z chwilą śmierci starego cesarza spot­
ka go banicja polityczna. W oli ten 
fakt uprzedzić zawczasu i zdobywa 
niesłychanie lukratyw ną i w pływ ow ą 
posadę, dyrektora Boden-Credit- An-

oraz Bolesława M rozowskiego, sekre­
tarza rady zjazdów.

W szystkie rezolucje mają być zako 
munikowane rządom państw, repre­
zentowanych na Kongresie.

Delegacja (polska postawiła w nio­
sek, przyjęty przez aklamację złożenia 
wieńca na Grobie Nieznanego Żołnie­
rza brytyjskiego. Wieniec ten w  imie­
niu Kongresu złożyła w  Opactwie 
W estminsterskiem specjalnie w yłonio­
na przez Kongres delegacja, złożona z 
przedstawicieli Anglji, Austrji, Belgji, 
Francji, Italji, Niemiec, Polski, i Jugo- 
sławji, pod przewodnictwem prezesa 
P. K. O., dr. Grubera.

Osobliwości Grodu 
Watykańskiego.

Państwo kościelne ma już kilka re­
kordów.

N ajpierw  ze wszystkich na świę­
cie najmłodsze, bo istnienie swe w  dzi­
siejszej form ie liczy zaledwie na mie­
siące. 2  kolei jest — jak się zdaje — 
najmniejsze, a jednak, kto wie, czy nie 
najbogatsze w  zbiory artystyczne, jest 
też może najbardziej śródlądowe, gdyż 
mieści się niemal w sercu — co pra­
wda — innego państwa, a mianowicie 
włoskiego.

K to wie, czy nie jest też państwo 
kościelne najbardziej narodowościo- 
wem, gdyż na ogólną liczbę swy h 
518  mieszkańców, obejmuje aż 1 1 róż­
nych narodowości. W prawdzie naj­
więcej jest tam W łochów, bo 389, a 
po nich idą Szwajcarzy w liczbie 1 1 3  
(przeważnie oficerowie i żołnierze gwar 
dji papieskiej). O bywatelstwo kościelne 
posiada jednak pozatem 1 1  Francuzów, 
5 Niem ców, 2 Hiszpanów, a ponadto 
żyje tam 1 Am erykanin, 1 Holender, 
1 Austrjak, 1 N orw eg, 1 Belgijczyk 
i. jeden Abisyńczyk.

Ten ostatni nazwiskiem Hagos 
Fessuh nie jest nawet katolikiem.

Rzecz ciekawa, że państwo kościel­
ne jest bodaj jedynem na świecie, któ­
re nie posiada ani jednego Żyda.

stalt. Lecz i tu nie było mu danem 
w ytrw ać spokojnie.

M łody cesarz K arol wzrósł w  tra­
dycjach Franciszka Ferdynanda. Le­
dwo wstąpił na tron, a już każe Sieg- 
hartowi telefonicznie podać się do 
dymisji. Sieghart musi ustąpić, ale 
mści się. Zdołał opanować największy 
koncern prasowy austrjacki Steyrer- 
muhl. Austrja rozkłada się już, a Sieg­
hart może sobie pozwolić na to, że 
w organach swoich każe bojkotować 
cesarza i nie wym ieniać jego nazwis­
ka. Upadek Habsburgów jest ponie­
kąd również zwycięstwem  prywatnem  
kondotiera, który w ich cieniu rozpo­
czął tak skutecznie swoją karjerę.

Pierwszy kanclerz republiki austr­
jackiej, socjalista, dr. Karol Renner, 
przywraca Siegharta na dawne stano­
wisko, Lecz wdzięczność i stałość nie 
rależą do głównych cech charakteru 
Rudolfa Siegharta. W iąże się z praw i­
cą, z chrześcijańsko - społecznymi, i 
czarpie stąd korzyści, jakie ty lko  da­
dzą się osiągnąć. Popiera rząd ks. 
Seipla i jego partję. W  Boden-Credit- 
Anstalt kwitnie korupcja, potentaci 
bankowi wzbogacają się wszelkiemi 
możłiwem; sposobami do ostatniej 
chwili, do momentu katastrofy i ban­
kructwa banku.

Rudolf Sieghart, k tóry umiał prze­
trwać kataklizm  dziejową' ; utrzym ać 
się na powierzchni, tym  razem, za­
bezpieczywszy się z pewnością odpo­
wiednio, musiał zejść z widowni. Jeśli 
mu ty lko  dopisze zdrowie, niewątpli­
wie będzie próbował wysunąć się 
znów  na front sceny, nie robiąc sobie 
ceremonji, z własną przeszłością, ani 
skrupułów na temat, co inni sobie o 
nim myślą.

Międzynarodowy Kongres Oszczędnościowy
w Londynie.

Z Londynu powrócili przedstayi- 
.ciele polskich instytucyj oszczędno­
ściowych, którzy brali udział w  II. 
M iędzynarodo ym Kongresie Oszczę­
dnościowym.

W  Kongresie, k tóry  trwał 6 dni, 
,uczestniczyło 420 delegatów 27
,państw, w tej liczbie 7 przedstawicieli 
Polski.

Kongres stwierdził postęp prawo­
daw stw a oszczędnościowego wszyst­
kich krajów  od czasu I-go Kongresu 
(odbytego w  r. 1924), oraz w pływ  jego 
■uchwał na kształtowanie się nowego 
ustawodawstwa oszczędnościowego.

Kongres londyński potwierdził re­
zolucje I-go Kongresu Medjolańskiego, 
rozszerzając je w  kierunku przyznania

kasom oszczędnościowym prawa 
przyjm owania wkładów  bez ograni­
czenia ich wysokości, ochrony praw ­
nej pojęcia oszczędności, oraz term i­
nów „w kład  oszczędnościowy" i „kasa 
oszczędności".

Dalej Kongres uchwalił, aby zakła­
dy oszczędnościowe organizowały biu­
ra porad, w  sprawach lokat, budżetów 
dom owych, rachunkowości domowej 
itp., co już z powodzeniem prowadzo­
ne jest w  Am eryce.

Delegacja polska brała udział w  pre- 
zydjum Kongresu w osobie dr. G ru ­
bera, prezesa P. K. O., k tóry  przew o­
dniczył obradom nad sprawą oropa- 
■gandy, a także w obradach organiza­
cji ustawodawstwa oszczędnościowego,
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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 25 października 1929.

R U C H  S Ł U Ż B O W Y

Prezes Sądu Apelacyjnego we Lw o­
wie postanowieniem z dnia 22 paź­
dziernika 1929 przeniósł aplikantów 
sądowych: 1) Antoniego Z a w i ­
s t o w s k i e g o  z Sanoka i 2) W i­
tolda Józefa L i s - O l s z e w s k i e g o  
ze Stryja, obu do Sądu okręgowego 
we Lw ow ie; — zamianował aplikanta­
mi sądowymi w okręgu lwowskiego 
Sądu Apelacyjnego następujących ma­
gistrów prawa: 1) W ładysława S z y c  li- 
l i ń s k i e g o ,  2) Kazimierza W łady­
sława 2 im. B ł o ń s k i e g o ,  3) Emila 
Jana Z a r e m b ę ,  4) Franciszka K  o- 
s i b ę, 3) Jana Jarosława 2 im. K  o- 
s o n o c k i e g o ,  6) A rtura T  e r k ł a,
7) Emila Ignacego 2 im. P r u s e k a ,
8) W iktora Edwarda Franciszka 3 im. 
R  a s c h k ę, 9) Bronisława Marjana 
2 im. K l a f t e n a ,  10) Eugenjusza 
Michała 2 im. R u c k i e g o ,  1 1 )  O k­
tawa Marję 2 im. P i e t r u s k i e g o ,  
12) W łodzimierza H  u p a ł ę, 13 ) R o ­
berta Antoniego 2 im. S i t k a ,  14) 
Adam a Marjana 2 im. S z c z e p a ń ­
s k i e g o ,  13) Edwarda Kazimierza
2 im. G u s t o w i c z a ,  16) W łady­
sława Tadeusza 2 im. B ie s i a d ę,
17) Franciszka S p o i n i e  k i e g o ,
18) Dra Ignacego Marję Kazimierza
3 im. N  ę d z o w s k. i e g o, 19) Jana 
C z u p k i e y; i c z a, 20) Marjana A n ­
toniego 2 im. D  e r n e s a, 2 1) W łady­
sława Tadeusza 2 im. M i k u s z e w- 
s k i e g o, 22) Jana N  i e d e n t h al a, 
2 3 ) D ra Aleksandra C  h y  1 a k a, — 
oraz 24) Rom ana Fo r o s t y n ę, refe­
rendarza w V III  st. służb, w  Staro­
stwie w Rzeszowie, 23) K rzysztofa 
D u r k a l c a ,  kontrolera poczt, w  
V III  st. służb, w  Samborze, 26) D jo- 
nizego Aleksandra 2 im. N e s t o r o - 
w i c z a ,  praktykanta na urzędnika 
sąd. II kategorji, 27) H enryka Filipa 
2 im. S c h w e i t z e r a .

Tomasz Edison.
W pięćdziesięciolecie istn ienia żarówki.

Odczyt 
posła Walewskiego.

O dczyt posła W alewskiego p. t. 
»Polska a N iem cy«, w ygłoszony w 
wypełnionej tłumnie sali Muzeum 
przem ysłowego, wzbudził silne zainte­
resowanie. Prelegent, członek sejmowej 
komisji dla spraw zagranicznych, ujął. 
ciekawy i aktualny temat w  sposób 
głęboko wnikający w istotę w alki dwu 
narodów sąsiednich, ciągnącej się od 
stuleci. Stosunek Polski do Niem iec 
uległ gruntownej zmianie po przew ro­
cie m ajowym , Rzeczpospolita bowiem 
polska wyszła z roli »Kopciuszka'<, 
stając się czynnikiem  równorzędnym  
innym  mocarstwom. W alki polsko- 
niemieckie w ym ykają się z pojęcia 
antagonizm ów państwowych, zalicza­
ne być muszą raczej do przyrodniczej 
w alki żyw iołów , czego przyczyną jest 
żyw iołow a nienawiść N iem ców do N a ­
rodu polskiego. Przyszli oni na świat 
z pewnem kalectwem w  duszy: z 
przekonaniem o swej wyższości nad 
innemi narodami. M ożemy byc dumni 
z tego, że wciągu tysiąclecia nie złamali 
N iem cy polskiej barjery, równocześnie 
jednak musimy myśleć rozważnie o u- 
norm owaniu naszych z nimi stosun­
ków  sąsiednich. Dalsze tarcia nic leżą 
również w  interesie powojennych N ie­
miec. N iestety polityka republikań­
skich Niemiec wobec Polski jest dwu­
licow a: pokojowa w  oczach Zachodu, 
wręcz przeciwna na Wschodzie. N a­
turalne warunki domagają się zbliżenia 
obu narodów, a świadczy o tern fakt, 
iż mimo w ojny celnej w  ciągu kilku 
lat zawarto roo układów polsko-nie­
mieckich. Życie nas zbliża i zagorzali 
w rogowie Polski będą musieli mu u- 
stąpić. W  traktatach ekonomicznych 
należy w yłączyć momenty polityczne, 
na tern też stanowisku stoi polska po­
lityka.

„Zanadto głupi, ażeby go można 
było zatrzym ać w szkole". Taki mu 
dopisek zrobił, nie bardzo m ądrv — 
zdaje się — nauczyciel i precz się ze 
szkoły kazał zabierać. Do domu? K iedy 
tam i głodno było i nudno; a świat 
wielki ciągnął tysiącem tajemnic, ty ­
siącem zagadek. Przeto pasażerowie 
pociągów kursujących między Portem 
H urona a D etroit mieli wkrótce potem 
sposobność obserwować małego o by­
strych oczach, inteligentnym wyrazie 
twarzy kolportera, który swym peł­
nym  akcentu głosem zachwalał prze­
różne dzienniki a w chwilach wolnych 
pilnie coś w książkach czytał.

Za ciasny to był jednak dla Tom a 
zakres działania. W ięc w krótkim  
czasie z kolportera przedzierzga się w 
wydawcę „G reat T ru nk H e ra lT a", 
drukowanego na ręcznej drukarce, u 
lokowanej w wynajętej od zarządu ko­
lei części wagonu bagażowego. R edak­
torem, wydawcą, zecerem i kolporte­
rem w jednej osobie był piętnastoletni 
wówczas Tom asz Edison. „G reat 
T ru n k H erald" prosperował doskona­
le, gdy nagle za zamieszczenie wiado­
mości, komprom itującej pewnego d y­
gnitarza kolejowego, został poprostu 
wraz z drukarnią, ekspedycją i redak­
cją w yrzucony z pociągu.

C o począć z sobą? Ale los okazał 
się łaskawym ; dostaje posadę nocnego 
telegrafisty na niepozornej stacyjce; 
tu dopiero otwarło się przed nim pra­
wdziwe życie: caią noc można było 
siedzieć i dziwować się przeróżnym 
kółkom  , sprężynkom , mechanizmom.

I rozpoczyna się w życiu Edisona 
okres wynalazków.

W  roku 1869 otrzym ał Edison swój 
pierwszy patent, a mianowicie za apa­
rat, który w  prosty sposób zliczał gło­
sy, biorących udział w glosowaniu. 
Potem następowały wynalazki bardzo 
szybko.

Jest ich caia, przepotężna plejada.
Aparat do samoczynnego wysyłania

telegramów z szybkością 3500 słów na 
minutę. Metoda, umożliwiająca rów ­
noczesne przesyłanie 4 telegramów na 
jednym przewodzie, po 2 w każdym  
kierunku. Metoda „M im eografu" dla 
powielania pism. Różne ulepszenia m a- 
szyn do pisania. Ulepszenie telefonu 
W ynalazek m ikrofonu z proszkiem 
węglowym . „E lektrom otograf" nowy 
odbiorczy przyrząd w telegraf ji. T e ­
lefon głośno m ówiący używany w te- 
lefonji, zbudowany jednak na. zupełnie 
odmiennej zasadzie, niż dzisiejsze gło­
śniki. Tesim etr, aparat dla mierzenia 
ciepła odległych ciał, np. gwiazd, pla­
net. Gram ofon (patent z dnia 19  iu- 
tego 1878 r.). Żarówka elektryczna i 
inne wynalazki z nią związane, np. u~ 
rządzenie dwuprzewodnikowe i tró j- 
przewodnikowe, zabezpieczenia. 1 w y­
łączniki. Opracowanie zasady kinema- 
tografji oraz odkrycie m etody na mo­
cy której buduje się dzisiaj aparaty fo ­
tograficzne z filmem zwijanym . A ku­
m ulator Edisona, jako próba dla stw o­
rzenia lekkich akum ulatorów. K  neto- 
fon, z którego później powstał film  
mówiony i dźwjekow y (19 12  r.). A p a ­
rat do przekazywania rozm ów telefo­
nicznych na p łytę gram ofonową M a­
szyna do dyktowania, używana w wie­
lu biurach, zbudowana, na tej samej 
zasadzie co gramofon. Reakcja chemi­
czna dla syntetycznego otrzym yw ania 
fenolu. Około 40 wynalazków  w ojen ­
nych

Obecnie mamy około 900 paten­
tów na nazwisko Edisona. W ielu jed­
nak z nich w  praktyce się nie używa,

Niezapomniane- będą słowa wielkie­
go w ynalazcy: „Genius is ort per cent 
inspiration and ninety-nirte per cent, 
perspiration".

(Genjusz zależy w 1 procen t e -od 
natchnienia a w 99 procentach od 
wytrwałości w  pracy). T o  było też de­
wizą jego twórczego życia, pod fem 
hasłem spędza i swą sędziwą, nie zna­
jącą odpoczynku, starość. Gd.'

Z, Rady Przybocznej.
Dyr. Czarnow ski otrzym ał dzierżaw ę teatrów  m iejskich.

N a początku posiedzenia r. L itw i- 
nowicz interpelował w  sprawie- utw o­
rzenia we Lw ow ie stacji radjowej. 
Kom . Nadołski wyjaśnił, że na zgło­
szenie spółki „Polskie R ad jo " z W ar­
szawy zarząd miasta zgodził się na 
oddanie pod budowę stiacji transmi­
syjnej z K rakow a i W arszawy gruntu 
przy ul. Cieszyńskiej. Sprawa ta nie 
została dotychczas sfinalizowana z 
powodu zwłoki ze strony W arszawy, 
która dopiero w  październiku w dro­
żyła dalsze pertraktacje co do form y 
nabycia gruntu. Gm ina odrzuciła pro­
jekt dzierżawy, sprawa • sprzedaży 
gruntu zostanie rozstrzygnięta w  przy 
szłym tygodniu.

R . dr. Szm orak wniósł interpela­
cję w  sprawie przerachowania przed­
wojennych pożyczek komunalnych. 
Kom . Nadolski odpowiedział, iż 
sprawa nie przedstawia się tak czar­
no, gdyż zarejestrowano już 90 proc. 
tych pożyczek, przyczem  nie czyni 
się trudności.

Z porządku dziennego na wniosek 
r. Liebhardta uchwalono utworzyć 
szkołę zawodowo-dokszt^łcającą o 
trzech oddziałach dla ślusarzy maszy­
nowych i na pomieszczenie tej szko­
ły  dostarczyć odpowiedniego lokalu 
w budynku szkoły powszechnej męsk. 
im. Lenartowicza, przyczem  gmina 
ma dać światło, opał i usługę oraz 
pokryć 1/3 w ydatków  personalnych 
szkoły.

Z referatu dra Brzeskiego uchwa­
lono wypłacić pracownikom  technicz­
nym  Teatrów  'miejskich zaległe po­
bory za miesiąc wrzesień w  kwocie 
7.553 zł.

Referow ana przez r. K laftenową 
sprawa regulaminu dla opiekunów 
społecznych, w yw ojała długą i ob­
szerną dyskusję.

W icekom. Frankowski przemawia! 
w  obronie projektu. Przyjęto statut 
w brzmieniu przedstawionem przez 
referentkę.

Wreszcie przyszła na porządek 
dzienny sprawa ofert, wniesionych na 
prowadzenie Teatrów  miejskich. R e­
ferent dr. Brzeski przedstawił wyniki 
konkursu. Wniesiono, jak wiadomo 8 
ofert, których warunki referent scha­
rakteryzował wiernie, wyjaśniając sta­
nowisko zajęte przez Kom isję teatral­
ną i Komisję budżetową.

Najdokładniej zajmowano się o- 
fertą p. Schillera, aby rozpatrzeć, czy 
w  obecnych warunkach finansowych 
gm iny można pozyskać dla Teatrów  
lwowskich tego wybitnego dramatur­
ga. Przeważyło jednak przekonanie, 
że żądana przez p. Schillera subwencja 
900 tys. zł. przechodzi możność ii- 
nansową gminy.

Z  innych ofert rozpatrywano te 
tylko, które odpowiadały warunkom  
konkursu, a mianowicie: „Z asp " gnia­
zdo Lw ów , Czapelski-Zaleski oraz 
Ludwik Czarnowski.

Obie Kom isje teatralna i budżeto­
wa uznały, że „Z asp ", k tóry  żądał 
750 tys. subwencji, nie ofiarowuje do 
statecznego) zabezpieczenia m aterjał- 

nego. Również zabezpieczenie dzierżą 
w y, ofiarowane przez pp- Czapelskie- 
go i Zaleskiego nie zostało uznane za 
dość realne, a przytem ci oferenci żą­
dali subwencji 840 tys. zł., a więc nie­
wiele mniej od p. Schillera. O ferta 
p. Ludwika Czarnowskiego tak co do 
kaucji dzierżawnej, jak co do żądania 
subwencji w  kwocie 700 tys. zł., zo­
stała uznana przez obie komisje za 
najkorzystniejszą.

Uchwalono zatem przedstawić B a­
dzie przybocznej wniosek na w ydzier­
żawienie teatrów miejskich p. Ludw i­

ko w i' Czarnowskiem u prowizorvczihe 
na przeciąg 1 0  miesięcy, t. j. do dnia j 

3 1 sierpnia T930, W  tej uchwale kiero 
wano się zasadą,, żc załatwienie te? 
spraw y przez prowizorjum , pozwoli 
gminie na rozpisanie już na wiosnę r- 
1930 nowego konkursu i spokojne] 
rozpatrzenie; ofert oraz w ybór naj-' ( 

lepszego kandydata.
W  warunkach dzierżawnych pro­

jekt przewiduje, iż płace- personalu te­
atralnego będzie wypłacał urzędnik 
mieiski co 1 i 15 każdego miesiąca.

Dyskusję rozpoczął red. Mejbaum 
oświadczając się przeciw oddaniu tea­
trów  p. Czarnowskiemu.

O pozycyjne stanowisko zajął ró w ­
nież red. Hescheles.

Tm. Klubu gospodarczego atako­
wanego przez poprzednich m ówców 
Za uchwałę w  sprawie teatralnej, od­
powiadali rr.: Litwinowicz, Łysiak,
Kupczyński i dr. Groer.

Uchwalono 29 głosami przeciw 1 1  
oddać dzierżawę teatrów miejskich 
dyr. Ludwikow i Czarnowskiem u.

Wiec sprawozdawczy 
posłów B6WR. w Łańcucie.

Dnia- 20 h. m. odbył się wiec. spra­
wozdawczy posłów prof. dr. Leona 
Kozłowskiego i dr. Teodora Seidlera.

Sala »Gwiazdy« w  Łańcucie zgro­
madziła kilkuset obywateli z miasta 1 
powiatu. Poseł prof. Kozłow ski przed 
stawił ogólną sytuację polityczną i go­
spodarczą, zaś poseł dr. Seidler om ó­
w ił szczegółowo projekt zmiany- K on­
stytucji, wniesiony przez B B W R . Po 
referatach wywiązała się oży-wiona 
dyskusja, poczem zgromadzeni po­
wzięli jednomyślnie szereg rezolucji, 
w  których W5'raziłi hołd Prezydento­
wi Mościckiemu i M arszałkowi Pił­
sudskiemu, swoje pełne zaufanie R zą­
dowi i klubowi B B W R ., w  końcu o- 
świadezyli się za projektem zmiany 
Konstytucji, wniesionym przez klub 
B B W R ., uznając w  chwili obecnej 
sprawę tę za najaktualniejszą. Prze­
wodniczył burmistrz m. Łańcuta, p. 
Januszewski. _______________

Nowoczesna wieża BabeL
Manja budowania coraz wyższych 

gmachów przybiera w  Am eryce roz­
m iary wprost potworne.

Dowodem tego chyba w ym ow nym  
jest projekt gmachu, który ma stanąć 
w  N ow ym  Jo rku  w  dzielnicy Dolnego 
Broadwayu (Lower Broadway), a o 
którym  donosi korespodent londyń­
skiego „T im esa".

Potw orny ten gmach ma m ierzyć 
milę ang. (1.609 metrów) wysokości, 
a więc przeszło pięć razy w yższy od 
wieży Eifla i zawierać ma lokale biuro­
we, mogące pomieścić 50.000 osób, 
koszt zaś jego budowy wyniesie 7S 
m iljonów dolarów!

N a szczycie olbrzym a znajdować 
się ma platform a dla lądowania samo­
lotów, a wieża, licząca 50 pięcer, w y ­
strzeli ze stupiętrowej podstawy, zło­
żonej z coraz mniejszych sześcianów.

Ponieważ podstawa ta musi mieć 
rozm iary olbrzym ie, zajmie przeto 
miejsce bloków domów pomiędzy u- 
licami Broadway, Reade, Church i 
W orth, tudzież utw orzy luk nad ulicą 
Thom as, która znajdzie się przez to w  
tunelu przez gmach utworzonym .

G runta pod tę nowoczesną W ieżę 
Babel nabyli już pp. Charles I*. 
Royes i David Schulte, najbogatsi 
przedsiębiorcy gruntowi w N ow ym  
Jorku . Oni też są projektodawcami 
olbrzym iego gmachu.

Ja k  obliczają jednak, upłynie je­
szcze osiem lat, zanim budowa gma­
chu będzie mogła być prowadzona na 
całej przestrzeni wspomnianej, gdyż 
w tym  czasie dopiero upływ ają term i­
ny dzierżawne niektórych parcel, za­
jętych obecnie przez dom y, a przytem  
zarząd miasta musi dokonać znacz­
nych zmian dla uregulowania ruchu 
ulicznego w sąsiedztwie olbrzym a, 
gdyż skupienie w tem miejscu do­
datkowych 50.000 osób w yw ołałoby w  
pew nych godzinach dnia tłok, wprost 
paraliżujący kom unikację miejską
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T E A T R  W IELKI.
Piątek, 25 października, o godz. 7.30: 

„T o  możesz opowiadać swojej babci“ , wielka 
rewja Zbierzchowskiego w 22 obrazach.

Sobota, 26 października o godz. 3.30 
„Spazm y modne' przedstawienie dla młodzie­
ży (ceny najniższe).

Sobota, 26 października o godz. 7.30 w. 
„D on Pasąuale".

Niedziela, 27 października o godz. 3.30 
„Baron Kim m el".

Niedziela, 27 października o godz. 7.30 
„T o  możesz opowiadać swojej babci", wielka 
rewja Zbierzchowskiego w 22 obrazach.

Opera Donizettiego pełna humoru w 
stylu komedji dell arte p. t. „D on Pasąuale" 
powraca po dłuższej przerwie w precj^zyjnej 
reżyserji Tarnawskiego na afisz Teatru W iel­
kiego w sobotę dnia 26-go bm. W ykonawcy 
głównych partji Okońska, Płoński, Szymono- 
wicz i Zopoth dokładają starań, aby przed­
stawienie to stanęło na bardzo wysokim po­
ziomie. D yryguje Lehrer.

Przedstawienie popołudniowe. W  sobotę, 
dnia 26-go bm. o godz. 3.30 przedstawienie 
dla młodzieży „Spazmy modne" stylowa ko- 
tnedja W. Bogusławskiego. Doskonała ta ko- 
medja ukaże się nieodwołalnie po raz ostatni. 
Ceny najniższe.

W niedzielę, dnia 27 bm. po raz pierwszy 
popołudniu po cenach najniższych ukaże się 
pełna humoru i krotochwilnych sytuacji o- 
peretka „Baron Kim el" z pp. Korabianką i 
Tatrzańskim w rolach głównych.

T e a t r  m a ł y .
Piątek, 25 października, o godz. 7.30: 

„Proces M ary Dugan".
Sobota, 26 października o godz. 7.30 w. 

„Proces M ary Dugan".
Niedziela, 27 października o godz. 3.30 

„Proces M ary Dugan".
Niedziela, 27 października o godz. 7.30 

„Proces M ary Dugan".

Z  Teatru Małego. Niebywały^ sukces ar­
tystyczny, jaki osiągnęła znakomicie uinsceni- 
Zowana rozprawa sądowa p. t. „Proces M ary 
Dugan" skłonił dyrekcję teatrów do utrzym a­
nia na repertuarze Teatru Małego w dalszym 
ciągu tej niesłychanie sensacyjnej sztuki. „P ro ­
ces M ary Dugan" grany będzie bez przerwy 
^  Teatrze Małym do niedzieli włączne z 
Przedstawieniem popołudniowem.

„Uciekła mi przepióreczka". Świetna ko- 
tnedja trzyaktowa, pióra Stefana Żeromskiego, 
ukaże się w przyszłym tygodniu w Teatrze 
Małym w  wykonaniu zespołu Teatru W ileń­
skiego „R ed uty", który zjeżdża do Lwowa na 
Występy gościnne pod wodzą jednego z naj- 
znakomitszych artystów polskich Juljusza 
Osterwy, Przedstawienia te będą niewątpliwie 
ncztą artystyczną dla wielbicieli dramatu. Bi- 
łety wcześniej nabywać będzie już można od 
soboty 26-go bm.

Teatr rewji „G ong". Zapowiedź wystę­
pów stałej rewji wywołała we Lwowie zrozu­
miałe zainteresowanie. Pierwsza rewja p. t. 
„Jazda do Lw ow a" z udziałem całego zespołu 
?. Hanką Runowiecką, Leonowiczem, prof. 
koszutskim wraz z zespołem girls, Skoniecz- 
Jiym, G. Cybulskim i Bełskim na czele ujrzy 

latło kinkietów w środę, dnia 30 bm. 
N sć muzyczna znajduje się w wytwornem  

fku 2 . W iehlera. Codziennie 2 przedstawic- 
ma o godz. 7.30 i 9.30.

PO LSK IE T O W A R Z Y ST W O  M U Z Y C Z N E  
W E LW O W IE.

Niedziela, 27 października: I. Koncert 
Sym foniczny z udziałem skrzypka prof. H. 
Czaplińskiego. 9039-2

REPERTU A R K IN O TEA TR Ó W :
A P O LL O : „M iasto miłości".
C A SIN O : „Jego  Ostatnia Maska".
C H IM E R A : „C zar grzechu".
C O LO SSEU M : „D w a światy".
F A T A M O R G A N A : „Szecherezada".
G R A Ż Y N A : „O statni rozkaz cara".
K O P E R N IK ; „Szpieg na dworze rosyj­

skim".
LE W ; „Cohn i Kelly w haremie".
L U N A ; Hawdołe oraz Palestyna (z u- 

z‘ałem żydowskiego chóru symfonicznego).
. M A R Y S IE Ń K A : „Szpieg na dworze ro­

syjskim".
O A Z A ; „G ołębica".
P A Ł A C E : „Burza nad A zją".
J A N :  „Z  raju bolszewickiego".

A SA Ż ; „R ex  Bell Czarodziej".
O L O N JA : „Spowiedź uczciwej kobiety".

P R O M IE Ń : „Serce nie sługa".
? ^ L ° W Y :  „M iłość H iszpanki-. 
U C IE C H A : „C hata W uja Tom a".

j Polskie Tow arzystw o Filozoficzne. W  so­
botę, dnia 26-go października 1929 odbędzie 
się o godz. 19-tej w Seminarjum filozoficz- 
nern Uniwersytetu (gmach posejmowy) 294 
posiedzenie naukowe, na którem docent 
Uniw. dr. R . Ingarden wygłosi odczyt p. t. 
„Yerbum  finitum i zdanie". Wstęp dla człon­
ków bezpłatny, dla gości wprowadzonych 
50 gr., dla młodzieży akademickiej 20 gr.

Akad. Koło Lwowian podaje do wiado­
mości swych członków, że II plenarne zebra­
nie Kola w b. roku akad. odbędzie się w so­
botę 26 bm. o godz. 19.30 w sali T . S. L. 
przy rogatce Żółkiewskiej.

Koło byłych wychowanek SS. Nazaretanek 
prosi wszystkie dawne koleżanki o liczne 
przybycie na zebranie koleżeńskie w niedzielę 
27 bm. (ul. Unji Lubelskiej 9). Sprawy bardzo 
ważne. Za zarząd; L. Czernowa przew., J .  
Kuhnówna sekr.

Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych we Lwowie. (Gmach M u­
zeum Przemysłowego, wejście od ul. 
Dzicduszyckich 1. 1. W ystawa »Jedno- 
rogu« jednego z najpoważniejszych 
dzisiaj związków artystycznych nasze­
go kraju przedstawia się nadzwyczaj 
interesująco. Rzetelność usiłowań 
twórczych, doskonałe przygotowanie 
techniczne, duża kultura malarska ar­
tystów  biorących w  niej udział zbyt 
dobrze są znane publiczności lw ow ­
skiej z poprzednich wystaw, — by po­
trzebowały specjalnego podkreślenia. 
T o  też ograniczyć się można tylko do

wymienienia nazwisk; Augustynowicz- 
Dąbrowskiej, St. Dąbrowskiego, Fed- 
kowicza,, H rynkow skiego, K rzyżanow ­
skiego, M isky’ego, Mullera, Orszul- 
skiego, Radnickiego, Rubczaka, Sewe­
ryna, Świerz-Zalewskiego, St. Żuraw ­
skiego. Są one dostateczną rękojmią 
poważnego poziomu w ystaw y. W ysta­
wa otwartą jest codziennie od 10 do 15 
popoł.

Aresztowania. Do aresztów policyjnych 
oddano wczoraj: Chaima Springa, właściciela 
sklepu przy ul. Zamarstynowskiej za współ­
udział w kradzieży śledzi na szkodę firm y 
Bracia Kalisch. Bron. Pawłyszko poszukiwaną 
za kradzież na szkodę Stanisława Ostrowskie­
go, Wasyla M artynjaka za awantury i opil­
stwo, oraz W ładysława Huńkę za usilowaną 
kradzież piwniczną w realności przy ul. Ku-
s z e w i c z a  6 .

Nowe dwie ofiary łatwowierności. Marcin 
Buszta rolnik zam. w W olicy polskiej, pow. 
Sambor, doniósł, że wczoraj na ul. Czarniec­
kiego jacyś dwaj osobnicy w podstępny spo­
sób sprzedali mu dwie obrączki i łańcuszek z 
metalu za 60 zł., poczem zbiegli. — T o  samo 
spotkało wczoraj Wasyla Zatułę, rolnika zam. 
w Lipówce, pow. Jam pol, któremu wczoraj 
na ul. Dojazdowej dwaj oszuści sprzedali 2 
obrączki 1 łańcuszek z metalu za 100 zł. i 38 
dolarów 1 zbiegli w niewiadomym kierunku. 
Zatuła miał jednak szczęście, albowiem poli­
cja natychmiast przytrzym ała niejakiego Sta- 
nisłwa Eisenscbmiedta, od którego pieniądze 
odebrano, poczem oddano go do aresztów po­
licyjnych.

Z pobytu Min, Prystora we Lwowie.
Minister Pracy i Op. Spoi. Prysto. 

bawił 24 bm. przez cały dzień we 
Lwow ie i zwiedził zakłady opieki spo­
łecznej, Zakład sierót przy ul. Kale- 
czej, Zakład ciemnych, Inwalidów, 
Ochronkę im. Piłsudskiego, Bursę 
Grunwaldzką, Bursę Staroruską, Z a­
kład SS. Bazyljanek i Kasę Chorych. 
W  ambulatorjach przy ul. Fredry 
zwrócił Minister Prystor uwagę na 
wielką ciasnotę i oświadczył, że uczyni 
wszystko, aby usunąć cfasnotę i ogon­

ki. Po zwiedzeniu Zakładu Zanderow- 
skiego, o którym  w yrażał się M ini­
ster bardzo pochlebnie, zwiedzał UQ- 
wobudujące się Sanatorjum dla gruźli­
czych przy ul. Kurkowej. W  godzi­
nach popołudniowych Min. Prystor 
wziął udział w  śniadaniu w  Ratuszu, 
zaś wieczorem po konferencjach i 
audjencjach w  W ojewództwie odbył 
się obiad. W ieczorem Min. Prystor od­
jechał do W arszawy,

Prawa emerytalne wdów i sierót po samobójcy.
Orzeczenie N ajw yższego Trybunału A dm inistracyjnego.

Ja k  donoszą' dzienniki stołeczne, 
N ajw yższy Trybunał Adm inistracyjny 
miał po raz pierwszy sposobność zaj­
mować się kwestją, czy śmierć samo­
bójcza urzędnika państwowego pow o­
duje utratę praw do zaopatrzenia dła 
w dow y i sierot po tym urzędniku.

Podstawę do zajmowania się tą 
kwestją dała decyzja Ministerstwa Spr. 
W ojskowych, które wdowie i sierocie 
po zmarłym wskutek śmierci samo­
bójczej pułkowniku wojsk polskich 
odmówiło praw do zaopatrzenia na 
m ocy art. 102 ustawy emerytalnej z 
dnia 1 1  grudnia 1923, ponieważ arty- ■ 
kuł ten wym aga dla zaistnienia tych 
praw, aby urzędnik w służbie czyn­
nej był zwolniony z urzędu bez wła­
snej winy.

Otóż N . T . A . orzekł, że artykuł 
ten powinien być pojm owany w innym 
zgoła sensie, niż go pojmowało M ini­
sterstwo Spraw W ojskowych. Punkt 
ciężkości bowiem przepisu tego arty­
kułu tkw i nie w  stwierdzeniu pozy­
tywnego aktu zwolnienia urzędnika 
przez władzę, lecz w stwierdzeniu 
faktu braku jakiejkolw iek winy urzęd­
nika. Nie fakt zwolnienia, lecz fakt 
braku winy jest tu decydujący. W  
przeciwnym  bowiem razie w dow y i 
sieroty po zm arłym  w służbie czynnej 
urzędniku byłyby wobec ustawy go­
rzej postawione, niż w dow y i siero­
ty po zwolnionym  ze służby, co abso­

lutnie musi się sprzeciwiać intencji Li­
sta w y. W dow y i sieroty takie, w  razie 
śmierci męża i ojca w czynnej służbie, 
nigdy nie m iałyby praw emerytalnych.

jedynie dobrowolne wystąpienie 
ze służby może, w  myśl ogólnych 
przepisów, pociągać utratę praw eme­
rytalnych. Śmierć zaś urzędnika, bez 
^zględu na rodzaj tej śmierci, nie mo­
że być uważana za równoznaczną z 
dobrowolnem wystąpieniem.

W  szczególności śmierć z powodu 
samobójstwa nie może pozbawiać wdo­
w y i sierot praw em erytalnych, bo ani 
w  polskich przepisach służbowych, ani 
w  żadnej z polskich ustaw em erytal­
nych nie ma przepisu, któryby pozba­
wiał te osoby praw em erytalnych w 
razie samobójstwa męża lub ojca. W  
drodze wykładni żadną miarą nie w ol­
no stwarzać takiego przepisu. G dyby 
ustawodawca uważał, że w  ten sposób 
rnoze ukrócić manję samobójstwa, mu­
siałby to wyraźnie orzec. Domyślać się 
tego nie wolno. Zresztą w nowszych 
czasach taka represja samobójstw, k tó ­
ra dotyka właściwie tylko nieszczęśli­
wą rodzinę, a nie samego samobójcę, 
została w  ustawodawstwach zagranicz­
nych wyraźnie zaniechana.

Trybunałow i, orzekającemu w tej 
sprawie, przewodniczył prezes N . T . 
A . p. Kopczyński, wotowali sędziowie 
Kine! i W ozdecki. Bronił praw skar­
żącej w dow y adwokat dr. Sarapata.

Za zrzeczenie się urlopu należy się 
odszkodowanie.

C iekaw y wyrok sądow y.
Sąd Pracy w Łodzi rozpatrywał 

przed kilku dniami skargę niejakiego 
W itolda Wiedermana przeciwko fa- 
br yce w yrobów  włókienniczych »Ka- 
szub i Kryłow iecki«.

W  skardze swojej powód domaga 
się 280 zł. jako należności za urlop. 
Pełnom ocnik wspomnianej firm y w

której powód pełnił obowiązki majstra 
z wynagrodzeniem tygodniowem 140 
zł. przedstawił dokument na zasadzie 
którego Wiederman zobowiązał się po 
6 miesiącach pracę opuścić bez żadne­
go odszkodowania. Pomimo tego Sąd 
wydał w yrok, zasądzający na korzyść 
powoda zł. 2S0 i koszty sądowe.

STO ŁECZNA
Cenny rękopis z r. 1 781  w darze 

dla Marszałka Piłsudskiego P. Stani­
sław Lutanowicz, znany miłośnik i 
zbieracz starych rękopisów i druków 
w Poznaniu nadesłał M arszałkowi Pił­
sudskiemu w  darze rzadki egzeaiplarz 
gazety — rękopisu z d. 8 stycznia 
17 8 1 r., w  którym  między innemi 
wiadomościami z kraju i zagranicy 
mowa, iż „w  W ilnie otw arty został 
trybunał główny W. Księstwa L itew ­
skiego pod laską j. w. imćpana Pił­
sudskiego, kawalera orderu św. Stani­
sława z wielką pilnością sądu i ukon­
tentowaniem stron".

Zwraca uwagę doskonałe zachow a­
nie tego ciekawego rękopisu.

Program zjazdu wizytatorów 
szkolnych. Zw ołany przez Ministra 
oświaty zjazd w izytatorów  szkół śred­
nich i naczelników wydziałów  ze 
wszystkich kuratorjów  w czasie od 18 
do 23 listopada rb. obejmie następujące 
spraw y: 1) postulaty Ministerstwa, d o ­
tyczące pracy w szkole średniej ogól­
nokształcącej; 2) opiekę w izytatorów  
nad szkolnictwem średniem ogólno- 
kształcącem; 3) opiekę nad szkolnic­
twem pryw atnem ; 4) ważniejsze za­
gadnienia, dotyczące szkół średnich 
ogólnokształcących.

Pamiątka z konferencji rozkładów 
jazdy w  związku z odbywającą się w  
W  arszawie ćurópćjską kClifwCScją 
rozkładów jazdy, Ministerstwo K om u­
nikacji przygotow uje wydanie ozdob­
nej jednodniówki pamiątkowej, która 
będzie wręczona wszystkim  ućzestnr 
kom zjazdu przy wyjeździe z Polski. 
Jednodniówka ta wydana będzie 
językach: polskim, francuskim i nie­
mieckim i zawierać będzie fotografje 
wszystkich uczestników (grupami), 
oraz przemówienia Ministra Kiihna, 
przewodniczącego konferencji i inne

K R AJO W A
GDAŃSK. Łagodny wyrok na brutala.

W  pewnym  kabarecie nocnym w Gdańsku 
znajdował się upity wachmistrz policji gdań­
skiej Helmut J „  który brał udział w tańcu. 
Poprosił też do tańca pewną tancerkę pols.tą, 
występującą w owym  kabarecie. Ponieważ 
odmówiła mu, postanowił się zemścić. Posłał 
do niej stoiowego z wezwaniem, aby wyszła 
do przedpokoju, gdzie chce z nią mówić r -  
rzędnik krym inalny. Tancerka zastosowała się 
do tego wezwania, a fałszyw y urzędnik k ry ­
minalny odebrał jej wszystkie legitymacje a 
nawet kontrakt angażowania. Wreszcie we­
zwał tancerkę, aby udała się z nim do pre- 
zydjum policji. Poprowadził ją na Hagelsberg, 
gdzie dopuścił się prawdopodobnie gwałtu. 
Wachmistrz J . stawał teraz przed sądem, 0- 
skarżony o nieprawne pozbawienie wolności i 
nieprawne przywłaszczenie sobie funkcji u- 
rzędnika kryminalnego. Prokurator postawił 
wniosek o ukaranie oskarżonego 9 miesiącami 
więzienia, sąd wym ierzył mu jednak nadzwy­
czaj łagodną karę, skaźując go tylko na 300 
guld. grzywny. Łagodny ten w yrok w yw ołał 
wielkie i zrozumiałe zdziwienie.

ZAGRANICZNA
W IED EŃ . Czyżby obraz Leonarda Da 

Vinci. W  zakładzie zastawniczym „D orote- 
um“  pewien pryw atny zbieracz obrazów za­
stawił za sumę 25.000 szylingów obraz, przed­
stawiający portret kobiecy. Obraz ten —  
zdaniem znawców — jest dziełem Leonarda 
Da Vinci, a conajmniej dziełem malarza z je­
go najbliższego otoczenia. Dzienniki sądzą, żc 
jeżeli to przypuszczenie się sprawdzi, v ó  v- 
czas wartość obrazu wynosić będzie 1,000.000 
dolarów.

Bezrobotny kat.
W ykonawca w yroków  śmierci, 

kat Maciejowski — próżnuje.
Od poł roku nie ma roboty i z te­

go powodu narzeka na małe zarobki, 
gdyż, jak wiadomo, otrzym uje on o- 
procz skrom nej pensji 100 zł. gratyfi­
kacji za każdą egzekucję.

Największe rozgoryczenie panuje 
obecnie wśród przyjaciół M aciejow­
skiego, z którym i kat siadywać lubi 
przy kieliszku.

Ja k  słychać Maciejowski nosi się z 
zamiarem ustąpienia ze stanowiska 
w ykonaw cy w yroków  śmierci, a tym ­
czasem zarzuca swą władzę podania­
mi, w  których wskazuje na dobre u- 
posażenie katów zagranicznych.
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Tygodniowa Bibljografja Regjonalna
z W ojew ó dztw  lwowskiego,  stan is ławowskiego,  tarnopolskiego

i wołyńskiego
opracowana przez Bibljotekę Uniwersytecką we Lwowie

na podstaw ie wpływów za czas
Bibljoteka Tow arzystw a M iłośników Ksią­

żki we Lwowie.
Biesiadecki Franciszek: Józef Maksymi­

lian Ossoliński jako bibljofil. Lwów 1929.
(Drukiem Artura Goldmana we Lwowie), str. 
7. 8°.

Zegadłowicz Emil: Gawęda poety z typo- 
grafem. Lw ów  1929. (Drukiem Artura Gold­
mana we Lwowie). :r.r. 15. 8'1.

Hartleb Kazimierz: Przeszłość i przy­
szłość bibljofilstwa polskiego. Lw ów  1929. 
(Drukiem Artura Goldmana we Lwowie),
str. 14 , 8°.

Reichensteinówna Olga: Szata ilustracyj­
na książki. (Problemy i postulaty) Lw ów  .'929. 
str. 19, 1 nlb. 5 rycin poza tekstem, S°.

Remerowa Zofja K rystyna: O Grafice
Stanisława Dębickiego. Lw ów  1929 (Drukiem 
A rtura Goldmana we Lwowie), str. 15, > nlb. 
2 ryciny poza tekstem, 8°.

Czolowski Aleksander: Zniszczenie wo­
jenne bibljotek małopolskich. Lw ów  1929.
(Drukiem Artura Goldmana we Lwowie),
str. 8, 8°.

Hartleb Mieczysław: Domenico - Mora.
N a marginesie wileńsko-włoskiego „R ycerza". 
Z  1589 r. — Lw ów  1929. (Drukiem A r : ma 
Goldmana we Lwowie), str. 20, 1 rycina po­
za tekstem, 8C.

Tyszkiewiczowa Marvla: Florencja. I.v > w  
1929. (Drukiem Artura Goldmana we L re­
wie). str. 13 , 8°.

Fritz Józef: Księgozbiory lekarzy lw ow ­
skich. Lw ów  1929. (Drukiem Artura Gold­
mana we Lwowie), str. 1 6 8°.

Ziembicki W itold: Uwagi w sprawie
„D ryas Zam chana" Jana Kochanowskiego. 
Lw ów  1929. (Drukiem Artura Goldmana we 
Lwowie), str. S, 8°.

H artleb Kazim ierz: Dzieje spuścizny
królewskiej. Lw ów  1929. (Drukiem Artura 
Goldmana we Lwowie), str. 13 , 2 ryciny pc- 
za tekstem, 8°.

Des Loges Marjan dr.: W ystawa książki i 
grafiki lwowskiej. Lw ów  1929. (Drukiem A r­
tura Goldmana we Lwowie), str. 24, 3 ryciny 
poza tekstem. 8°.

Biesiadecki Franciszek: Józef Maksymi-
ljan jako bibljofil. Lw ów  1929. zob. Biolio- 
teka Tow arzystw a M iłośników Książki we 
Lwowie Nr. 4.

C hirowski R udolf dr.: O zdaniu gnomi- 
eznem w ogólności. Przemyśl w sierpniu 
1929. Nakładem autora. (Odbito czcionkami 
Jana Łazora w Przemyślu), str. 29, 1 nlb. 811.

Czolowski Aleksander: Zbiory muzealne 
gminy miasta Lwowa. Lw ów  1929. N ak łiacm  
Gm iny król. stoi. miasta Lwowa. (Drukiem 
A rtura Goldmana we Lwowie). (Odbitka z 
wydawnictwa „M uzeum  Gm iny miasta Lw o­
w a"). str. 22, 1 nlb. 40.

Czolowski Aleksander: Jan  III. i miasto 
Lw ów . Wspomnienie w trzechsetną rocznicę 
urodzin króla, we Lwowie 1929. Nakładem 
gminy krfólewsko] stoł[ecznego] miasta 
Lwowa. (Drukiem Artura Goldmana we 
Lwowie), str. 32, 1 fotograf ja. 8°.

Czolowski Aleksander. Zniszczenie w o ­
je m *  bibljotek małopolskich. Lw ów  1929,

od 11 do 17 października 1929 r.
zob. Bibljoteka Tow arzystw a Miłośników 
Książki we Lwowie nr. 9.

Des Loges Marjan dr.: W ystawa książki i 
grafiki lwowskiej. Lw ów  1929. zob. Bibljotc- 
ka Tow arzystw a Miłośników Książki we 
Lwowie nr. 15.

Duchowicz Bronisław: Chemja szkama.
Część pierwsza. Chemja nieorganiczna. Pod­
ręcznik przystosowany do programu gi n  u -  
zjum matematyczno-przyrodniczego. W ylan ie 
drugie. Lw ów  1929. N akład i własność K . S. 
Jakubowskiego spółki z ogr. odp. (Z drukarni 
K. S. Jakubowskiego), str. 2 1 1 ,  8°

(Dzieje): Z dziejów Rzeszowskiej Kasy
Oszczędności. Rzeszów 1929. Nakładem  K o­
munalnej Kasy Oszczędności. (Odbitka z 
„G azety Rzeszowskiej"). (Z drukarni J . A. 
Pelara i S-ki w Rzeszowie.) str. 14, 8°.

Fischerówna Anna: Druga czytanka hi­
storyczna dla IV-tej klasy szkól powszech­
nych. Część I. C yk le : Stosunek Polski do 
narodów ościennych W alki o niepodległość 
(1768— 1918). Wydanie trzecie. Przemyśl — 
Warszawa 1929. W ydawnictwo Książnicy

Poznany po
Przed sześciu laty dostawiono do 

szpitala dla obłąkanych w  Turynie, 
we W łoszech, człowieka aresztowane­
go przez polL ję, a którego osobistości 
nie zdołano stwierdzić, gdyż zapom Tal 
swego nazwiska i nazwy miejscowości, 
z której pochodził, dokum enty zaś o- 
sobiste gdzieś zgubił.

Dopiero w  tych dniach wieśniak, 
p rzybyły  do szpitala w  odwiedziny do 
jednego z krew nych, spotkawszy tra­
fem  człowieka bez nazwiska, poznał 
w  nim swego przyjaciela i zawołał na 
niego po nazwisku.

Chińscy
Pisma angielskie opisują oryginal­

ny sposób rwania zębów, używ any w 
Chinach.

W  środkowych prowincjach u- 
trzym ał się tam zwyczaj przy lada bó­
lu zębów usuwać je palcami. M łody 
Chińczyk, pragnący poświęcić się den 
tystyce, zaprawiany jest do tego za­
wodu już od najm łodszych lat. Prze- 
dewszystkiem w yrabiają mu siłę chw y 
tu w  palcach. D o tego celu służy de­
ska z wbitemi w  nią słabiej i mocniej 
drewnianemi kołkam i, które zmuszo­
ny jest stopniowo jednym ruchem 
w yrw ać. Siła, jakiej w ym aga w yrw a-

Naukowej. (Z drukarni Knollera i S y ia  w 
Przemyślu), str. 267, 1 nlb., 8°.

Fritz Józef: Księgozbiory lekarzy lw ow ­
skich. Lwów 1929. zob. Bibljoteka T ow arzy­
stwa M iłośników Książki we Lwowie nr. 12.

Fritz Józef: Listy Józefa Franka do
G otfryda E. Gródka, (z 1 tablicą) Lwów 
1929. (Odbito we wrześniu 1929 r. w ficy- 
nie Artura Goldmana we Lwowie 150 nume­
rowanych egzemplarzy), str. 19, 8°.

Hartleb Kazim ierz: Dzieje spuścizny
królewskiej. Lw ów  1929. zob. Bibljoteka T o ­
warzystwa Miłośników Książki we Lwowie 
N r. 14.

Hartleb Kazimierz: Przeszłość i przysz­
łość bibljofilstwa polskiego. Lw ów  1929 zob. 
Bibljoteka Tow arzystw a Miłośników Książki 
we Lwowie N r. 6.

Hartleb Mieczysław: Domenico - Mora.
Na marginesie wileńsko-włoskiego „R y c -rz a "  
Z 1589 r. Lwów 1929. zob. Bibljoteka T ow a­
rzystwa Miłośników Książki we Lwowie. 
N r. 10.

Jednodniówka młodzieży gimnazjum pań­
stwowego w Brzeżanach wydana stara.Tem 
„Polskiego Kółka Literackiego" z okazji po­
żegnania klas ósmych, opuszczających takłaa 
z końcem dziesięciolecia odzyskania niepodle­
głości. Brzeżany 1929. Nakładem młodzieży. 
(Odbito w drukarni S. Majbluma w Brzeża­
nach.) str. 92, 8°.

Katalog książek W ydawnictwa Zakładu 
Narodowego imienia Ossolińskich we Lwowie.

sześciu latach.
Zaw ołany stanął, jak w ryty , po 

chwiłi jednak ożywiła się twarz jego, 
odzyskał bowiem zupełnie pamięć, 
przypom niał sobie przeszłość swoją i 
jak  najprzytom niej wszczął rozmowę 
z przyjacielem.

Lekarze szpitalni, poddawszy bie­
daka zbadaniu, stwierdzili, że dozna­
ny wstrząs w yleczył go zupełnie, w o­
bec czego pozwolili mu wrócić w  to­
warzystwie przyjaciela do rodziny, 
która już od lat sześciu nie miała o 
nim żadnej wiadomości.

dentyści.
nie takiego kołka, równa się sile, k tó­
rą trzeba zużyć do podniesienia cię­
żaru wagi od kilkunastu do 400 fun­
tów. W  zależności od w praw y i szyb­
kości ruchu kandydata, w ydaje mu 
się świadectwa o stopniu uzdolnienia.

Dla uśmierzenia bólu dentysta 
chiński stosuje opjum, olejek pieprzo­
w y, m iętowy itp. środki. W  pacjenta 
wmawia się, że powodem cierpień są 
rebąki, gnieżdżące się w  chorym  zę­
bie. Po w yrw aniu go zręczny opera­
tor pokazuje choremu ich kilka oka­
zów, które stale nosi przy sobie.
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CzarnaOrchidea.
Huk maszyn, zgrzytanie pił, 

szczęk metalu, walenie m łotów i w rza­
wa ludzkich głosów, pomieszanych z 
głuchym  szumem wodospadów —  
wszystko to stanowiło dziwny kon­
trast ze spokojem  minionej nocy, k tó ­
rej straszliwe milczenie przeryw ał 
tylko  plusk spadającej wody. N atura 
ustępowała posłusznie przed m rówczą 
armją ludzi, kierowanych przemożną 
silą jednego umysłu — Carsona i obli­
cze jej ulegało kardynalnej zmianie.

— Rozkoszujesz się swoją pracą, 
Ned.

—  Bo to praca godna m ężczyzny. 
Chociaż czasami przychodzi na mnie 
nieiako poczucie w iny. Odzieramy 
naturę z jej piękna. T o  zupełnie to 
samo, co schwytać dzikiego rumaka 
preryj i zaprząc go do wozu, z kla­
pami na oczach.

— C yw ilizacja postępuje naprzód.
— A lbo cofa się w  tył. N iekiedy 

zastanawiam się, czy gra jest w arta 
świeczki. Szaleńczy pęd do przeobra­
żenia ziemi może być rodzajem cho­
roby. Jeżeli to tempo utrzym a się 
przez m iljon lat, to nie pozostanie mc. 
do oglądania i podziwiania z w y­
jątkiem pustyni i maszyn.

—  T o  powinno cię chyba cie­
szyć?

— N ie jestem tego tak bardzo pe­
wien. N ie oczarowują mnie same ty l­

ko maszyny, lecz świadomość, że wal­
czę z czemś i zwyciężam . T o  samo 
jest z każdą inną wałką. Pokonawszy 
przeciwnika, zaczyna się go żałować i 
pragnąć, żeby z powrotem  stanął na 
nogi.

Rozm ow a ta zdziwiła Monroego, 
gdyż wiedział, że Carson nie był skłon­
ny do m etafizycznych rozważań. D o­
wodziło to, że nie był obecnie sobą.

— Obawiam się, że będziesz się tu 
śmiertelnie nudził —  zauważył inży­
nier.

—  M ylisz się przyjacielu. Te robo­
ty zainteresowały mnie w  wysokim  
stopniu.

— N a krótko. W prędce się niemi 
znużysz. Ale jeżeli w szystko będzie 
szło jak należy, pozwolę sobie na małą 
rozryw kę i zawiozę cię w  górę rzeki 
na miejsce, gdzie rosną wspaniałe drze­
wa i najcudniejsze orchidee. Odkryłem  
je przypadkowo, poszukując pewnego 
gatunku drzewa. W yrąbaliśm y tam 
ścieżkę, tak, że dr.oga będzie stosunko­
wo łatwa.

— Bardzo się cieszę.
Przez kilka dni Carson pracował 

bez wytchnienia nad pewną robotą, 
którą musiał w ykończyć przed pozwo­
leniem sobie na oddalenie się od obo­
zu. W reszcie jednego wieczoru oznaj­
mił, że jest gotów  i że na drugi dzień 
w yruszą w  obiecaną drogę.

W ah przygotow ał kosz z zapasami 
żywności, a Carson — dwie strzelby i 
amunicję. Ponieważ C hińczyk nie 
miał w  obozie żadnego zajęcia, pan je­
go postanowił wziąć go z sobą. O

dziesiątej z rana przyjaciele zagłębili | 
się w  puszczę. W ah zam ykał tyły.

Wąska ścieżka biegła początkowo 
równolegle do rzeki, poczem koło w o­
dospadów, skręcała nagle w głąb lądu. 
Po obu stronach widniały ślady siekier 
karczowników. Z  każdą minutą dżun­
gla stawała się coraz gęstsza, tak że 
wkońcu ścieżka zmieniła się w  istny 
tunel, wyrąbany w zwartej zielonej 
masie.

— N a Jowisza — nigdy w życiu 
•nie widziałem takiej puszczy! T o ż to
prawdziwy m ur! — w ykrzyknął M on­
roe. .— Cóż to musiała być za piekiel­
na mordęga wyrąbać to przejście!

—  O, tak! A le cała droga nie jest ta­
ka. Dalej roślinność nieco się przerze­
dza i daje dostęp słońcu. Patrz!

M onroe wzdrygnął się na widok 
dużego węża, który przeczołgał się 
przez ścieżkę i znikł w  gąszczu.

— R oi się od nich — zauważył 
Carson. — Chociaż mam wrażenie, że 
przeważnie są nieszkodliwe.

Z  pewnej odległości dobiegło ich 
niesamowite jazgotanie, które nagle 
ustało j odezwało się w  innem miejscu. 
Potem rozległ się chichot, podobny 
do ludzkiego śmiechu i został pod­
chwycony z innych stron, tak że po 
chwili cała dżungla zanosiła się o- 
kropnym  rechotem.

— N a Boga, co to?
Carson roześmiał się, ubawiony 

przerażonym w zrokiem  przyjaciela.
— M ałpy — wyjaśnił. —1 Gnieżdżą 

się tu dwie olbrzym ie rodziny czy 
plemiona. Dziwne to stw ory. Zdaje

Wrzesień 1929 [Tytuł tylko okładkow y]..
[Lwów] 1929 [Druk. Zakładu N aro d o w cu  ■ 
imienia Ossolińskich we Lwowie], str. 22, 1 
nlb. 8°.

Pawłowski M. ks.: . Sztuka kręga-stwa. - 
Ćwiczenia. (Lwów) [1929] (Nakładem aur a. 
Z drukarni Zakładu Narodowego imienia 
Ossolińskich pod zarządem Adama W ierzbic­
kiego). str. X V I. 94, 8°.

Reichensteinówna O lga: Szta ilustracyjia 
książki (Problemy i postulaty)) Lwów 1929. 
zob. Bibljoteka Tow arzystw a Miłośników 
Książki we Lwowie N r. 7.

Remerowa Zofja Krystyna: O g-ati :e
Stanisława Dębickiego. Lw ów  1929. zob. Bi- 
bljoteka Tow arzystw a Miłośników Książid 
we Lwowie, N r 8.

Rossowski Stanisław: Pan Tadeusz. R.< z- 
biór szczegółowy opracował Stanisław R is -  
sowski. Lw ów  1929. N akład i własność K. S. 
Jakubowskiego spółki z ogr. odp. (Z drukarni 
K. S. Jakubowskiego) str. V III. 543, S°.

Sprawozdanie jubileuszowe W ydziału T o ­
warzystwa Pomocy Naukowej we . Lwowie 
ulica Dwernickiego L. 1 — (Dom własny) 
[T ytu ł tylko okładkowy] za czas od 1 wrze­
śnia 1927 do 31 marca 1928, oraz za rok 
budżetowy od 1 kwietnia 1928 do 31 n -.f-a  
1929, wraz z zamknięciem rachunków i bi­
lansem — we Lwowie 1929. Nakładem T ow a­
rzystwa Pom ocy Naukowej. (Drukarnia 
„Dziennika Polskiego" we Lwowie), str, 

31- 8°-
Statut Związku Ziemian W ołynia w Luc­

ku. [Tytuł tylko okładkowy] Łuck 19 :9  
(Drukarnia Państwowa w Łucku), str. 29, 8°.

Targi, IX . Międzynarodowe Targi Wscho­
dnie. IX  Foire orientale [Nadpis] 7— 19. IX . 
1929. O ficjalny przewodnik ze spisem w y­
stawców. Lw ów  1929. Nakładem Targów  
Wschodnich we Lwowie. (Układ i druk 
przewodnika w ykonały wspólnie:. Drukarnia 
Antoniego Gojawiczyńskiego we Lwowie... 
Drukarnia Artura Goldmana we Lw iw ie). 
str. 32 -)- X V III +  160 - [ - 3 3  — 112 , S".

Tyszkiewiczowa Maryla: Florencja. Lwów 
1929. zob. Bibljoteka Tow arzystw a Miłośni­
ków  Książki we Lwowie, N r. 1 1 .

Zegadłowicz Emil: Gawęda poety z typo- 
grafem. Lwów 1929. zob. Bibljoteka T ow a­
rzystwa M iłośników Książki we Lwowie, N r y.

Ziembicki W itold: Uwagi w sprawie
„D ryans Zam chana" Jana Kochanowskiego. 
Lw ów  1929. zob. Bibljoteka Tow arzystw a Mi­
łośników Książki we Lwowie, N r. 13.

Szuchewycz Stefan dr.: Spom yny z u tra- 
ińskoji-hałyćkoji armji ( 19 18 — 1920) V. cza- 
styna. Lwiw 1929. W ydawnycza Kooperaty ?'a 
„Czerw ona K ałyna" (Z drukarni Artura Gold­
mana u Lwowi). str. 147, 8°.

Borysław. W ydajność otworów według 
M apy form acyj geologicznych, dr. K. Tołw iń­
ski. W spółpracownicy Inż. B. Fieszar, inż. II. 
Górka, dr. E. Jabłoński Inż. S. Krajewski — 
Podziałka 1 : 10.000. Lw ów  1929. Polski In ­
stytut Geologiczny. Karpacka Stacja Doświad­
czalna. W ykonano w Zakładach Graficznych 
S-ki Akc. „Książnica-Atlas.. we Lwow;c. 
str. 1.

Tołwiński K. dr.: Schodnica. Mapa geo­
logiczna. Pom iary topograficzne wykonali 
inż. B. Fleszar inż. H. Górka i inni. Podziałka 
1 : 10.000. Lwów 1929. Polski Instytut Geolo­
giczny. Karpacka Stacja Doświadczalna. W y­
konano w Zakl. Graficznych Ski Akc. ,Xsiąż- 
nica-Atlas" we Lwowie, cm. 40 )x( 50.

się, że panuje między niemi rodzaj 
vendetty. Szydzą z siebie nawzajem i 
obrzucają się kamieniami. K iedy by- j
łem tu ostatni raz z moimi ludźmi, 
weszły z sobą w przym ierze i potrak- !
tow ały nas jako wspólnego nieprzyja­
ciela. Praw dziw y to raj dla przyrod­
nika. . !

K ilka kroków  dalej natknęli się na 
małpy, które ich jednakże nie zacze­
piły. Stosownie do słów Carsona, ro­
ślinność stała się mniej zwarta i zmie­
niła charakter. Gdzie niegdzie widnia- j 
ło kwitnące w ino i niskie krzew y, u- 
dekorowane dziwnem woskowem 
kwieciem. W  smugach słońca uwijały j
sic kolorowe ptaki i wspaniałe mo- [
tyle.

— N a Jowisza — jak tu cudo­
wnie!

— Dalej będzie jeszcze ładniej. Za 
pół godziny dotrzem y do rzeki.

Słońce stało w ysoko na niebie i pa­
nował straszliwy upał. Przyjaciele mie 
li na sobie tylko  spodnie i koszule z , 
najcieńszego materjału oraz kaski kor 
kowe, a pomimo to lały się z nich 
strugi potu.

—. I ty  masz tu w ytrzym ać przez i 
dwa lata! — w yk rzykn ął Monroe. —
W  porównaniu z tern piekłem, Singa- ! 
pore wydaje się chłodne.

— Można się do tego przyzw ycza­
ić. Popatrz na "Wah Su. Założę się, że 
jest chłodny, jak ogórek.

— O, bo to Chińczyk. O nby się 
nie spocił nawet w  Hadesie.
1 7  C  d. n.
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Wiadomości sportowe.
Czarni — Pogoń. Zaw ody ligowe 

°dbędą się w  niedzielę na boisku 
Czarnych o 2412  w  południe. Zaw ody 
te mają olbrzym ie znaczenie, ponie­
waż dla obu zespołów w yn ik  jest kwe- 
stją bytu ligowego. Spodziewać się 
należy w alki zaciętej i bardzo ostrej. 
Oby tylko  P. K . S. delegowało odpo­
wiedniego sędziego. Szanse są równe, 
Zwycięży drużyna bardziej spokojna 
i lepiej strzelająca.

W i e l k i  z l o t  z w i ą z k ó w  m ł o
D Z IE Ż Y  W IE JS K IE J,

W  dniach 26, 27 i 28 bm. odbę­
dzie się w  W arszawie pierwszy zlot 
trzech sfederowanych organizacyj: 
Centr. Zw . M łodzieży W iejskiej, M ało ­
polskiego Zw . M łodzieży oraz Zw . 
Młodzieży Ludowej. N a zlot przybyć 
ma około 1500 chłopców i dziew­
cząt um undurowanych, w  tern około 
7oo osób ze Zw . Młodz. Ludowej. 
Zlotem kieruje specjalna komisja cen 
tralna z pp. M iłobędzkim, Deleckim i 
Łaszczem na czele.

W  programie zawodów znajdują 
się konkurencje lekkoatletyczne, strze­
leckie, kolarskie, łucznicze i gry spor­
towe. Pozatem odbędzie się w  sobotę 
akademia w  sali R ady Miejskiej, a w  
niedzielę uroczyste nabożeństwo w 
kościele garnizonowym  i złożenie 
wieńca na Grobie Nieznanego Ż o 1' ;ie- 
rza. Następnie uczestnicy udadzą się do 
Zam ku oraz do Belwederu celem zło­
żenia hołdu Panu Prezydentowi i 
Marsz. Piłsudskiemu.

Jednocześnie odbędzie się zjazd 
gwiaździsty kolarzy zw iązkow ych do 
W arszawy, a w  poniedziałek e-eg 
sztafetowy pieszy 9 X  1000 mtr. Wi 
łanów — W arszawa i bieg kolarski na 
tym samym dystansie.

Początek zawodów w soboŁę o 
god. 13 .30  i w  niedzielę O godz. 14-tej, 
na boisku Dom u Ludowego przy ul. 
Zieienieckiej.

Zlot odbywa się za zgodą i pom jcą 
kaństw. U rzędu W . F. i P. W ._________

Pomorska wystawa 
drobnego inwentarza.
W  związku z mającą się odbyć w  

'dniach od 1 6 — 19 listopada 1929 
W ielką W ystawą Drobnego Inw enta­
rza w  Toruniu, rozesłano przeszło 
t-500 zaproszeń do wszystkich zna­
nych nam hodowców. C i z hodowców, 
którzy zaproszenia i deklaracji nie o- 
trzym ali, a pragnęliby wziąć udział w  
tej W szechpolskiej Imprezie H odow la­
nej raczą się zwrócić niezwłocznie 
pod adresem: T oruń , Pom orska Izba
Rolnicza, Sienkiewicza 40, a niezwłocz­
nie otrzym ają wszystkie wymagane 
form ularze. H odow cy, którzy zamie­
rzają wystawić drób i deklarację już 
Otrzymali, proszeni są o nadsyłanie 
tychże najpóźniej do dnia 1 listopada, 
kó tym terminie drób na W ystawę nie 
będzie przyjęty.

W szystkie pisma uprasza się O
Przedruk. . X  X

oszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E .

E. 1154/29. Edykt. Dnia 13 listopada 1929 
Q godzinie 10 odbędzie się w tutejszym Są­
dzie biuro N r. 14 lieyacja 2/6 częścią whl. 
316  gminy Rypnc. Najniższa oferta 396 zl. 
66 gr. 9°Vr

Sąd grodzki, Oddział I.
Rożniatów, 3 września 1929.
E. V III. 1822/28/9. Strona -/.obowiązana 

L  Salom on"Schiff. 2) Sara Schiff — właśc. 
realności w Rzeszowie, ul .Bernardyńska. 
Edykt licytacyjny oraz wezwanie do 
Stenia wierzytelności. N a wniosek Stanisła­
wa i Ju lji Kluzów w Poznaniu strony egze- 
W ującej zastąp, przez D ra Wilusza adw. w 
kzeszowie odbędzie się dnia 23 listopada 1929 
0 godz. 9 przedpol. w biurze N r. 8 licytacja 
następujących realności: Księga gruntowa
Smina Rzeszów, whl. 284, pb. lk. 31J 1. 
^-piętrowa kamienica przy ul. Bernardyńskiej. 
Wartość szacunkowa z przynależności ami 
99.850 zł., najniższa oferta 49.925 zł.; whl. 
*85, pb. lk. 33 i 2-piętrowa kamiemer, 
!-piętr. kamienica, part. dom z urządzeniem 
fabrycznem, wartości szacunkowej z przyna- 
leżnościami 130.790 zł., najniższa oferta

Z  sali sądowej.

Rozprawa o fałszerstwo testamentu 
ś. p. Tyszkowskiegc.

Dzień wczorajszy pamiętny będzie 
dla oskarżonych Haszlakiewicza i K o ­
nopki. Świadek Rom an Strowski ob­
ciążył ich swemi zeznaniami gruntow ­
nie przedstawiając jako takich, któ­
rzy — przystępując do interesu testa­
mentowego — wiedzieli najdokładniej, 
iż popełniają zbrodnię. Dostało się 
również przy tej sposobności Bober- 
skiemu i W iesnerowi. 'Wspominany w 
poprzednim procesie inż. Hochwald,

jako mistrz w  fałszowaniu podpisów 
i dokumentów, jest osobą zmyśloną 
dla zatarcia śladów właściwych wino- 
wajcó w.

Świadtek Jó zef Laskowicz twierdzi 
również, że Haszlakiewicz i Konopka 
odgrywali w  sądzonej sprawie bardzo 
poważną rolę, będąc głównym i czyn­
nikami zbrodniczej afery. Zeznanie to 
w ywołuje energiczny protest ze stro­
ny osk. Konopki.

Wyrok w procesie o zamordowanie cygana.
W  dniu wczorajszym  przesunął się 

w  dalszym ciągu przez salę rozpraw 
szereg ciekawych, prawdziwie pięk­
nych typów  cygańskich. T ym  razem, 
byli to świadkowie »oskarżonego«, 
przeważnie z jego otoczenia. Zeznania 
ich byiy naogół korzystne dla oskarżo­
nego; świadkowie ci mianowicie 
twierdzili, że oskarżony został przez 
H orniaków  napadnięty i musiał się 
bronić.

Po skończeniu przewodu sądowego 
postawiono przysięgłym  do w ybo­
ru pytania: . w  kierunku morderstwa, 
w  kierunku zabójstwa i ciężkiego u- 
szkodzenia ciała i w  kierunku przekro­

czenia granic obrony koniecznej.
Prokurator dr. Laniewsk: w prze­

szło godzinnem przemówieniu w yk azy­
wał winę oskarżonego w  kierunku m or 
derstwa. Po przemówieniu obrońcy i 
wyjaśnieniach przewodniczącego przy­
sięgli udali się na naradę, pc której 
zwierzchnik ław y przysięgłych odczy­
tał uchwałę, mocą której potwierdzono 
jedynie pytania w  kierunku ciężkiego 
uszkodzenia cielesnego’ Iwana Hornia- 
ka a przekroczenia granic obrony ko­
niecznej co do Iwana H orniaka.

Za te czyny skazano oskarżonego 
na 2 i pół roku ciężkiegp, więzienia.

F.

auji '&ie
i f  i w . . .  j j l s l d  S i ę

Hiszpańska rada m inistrów nałoży­
ła karę w wysokości 25.000 pesetów 
na jeden z domów handlowych w 
Barcelonie. W spom niany dom handlo­
w y otrzym ał za pośrednictwem w ło­
skiej Izby handlowej list od pewnej 
firm y włoskiej z prośbą o informacje. 
Firm a barcelońska odpisała w  sposób 
następujący: »Nie m ożemy nawiązy­
wać z panami stosunków handlowych.

krytykować ustroju 
25 tysięcy pesetów.

dopóki we W łoszech istnieć będzie 
obecny regime polityczny«.

Prim o de R ivera oświadczył, iż b y­
łoby niemożliwem tolerowanie tak 
niesłychanego’ — zachowania się domu 
handlowego w Barcelonie, gdyż obec­
ny ustrój polityczny W łoch jest pow ­
szechnie uznany i zasługuje na szacu­
nek, zaś wedle jegO’ osobistych poglą­
dów system ten jest doskonały.

1 e ł  d

Przed kilku dniami wybuchł w  
porcie Liverpoolu, na parowcu fran­
cuskim „O klahom a’', tak gw ałtow ny 
pożar, że wszelkie wysiłki straży o- 
gniowej okazały się bezowocne i pa­
rowiec, rozłam awszy się na dwoje, za­
tonął, wskutek czego i ogień wygasł.

Dopiero wówczas członkowie po­
gotowia ratunkowego weszli na ster­
czący nad wodą dziób parowca. W pra

Ocalony kot.
wdzie nie zastano tam żadnego już 
człowi.eka, gdyż cała załoga zdołała się 
uratować, zato radosnem miaucze­
niem powitał ratow ników  czarny kot 
okrętowy, o którym  zapomniano, a 
k tóry  poimimo to potrafił uniknąć 
potrójnego niebezpieczeńsitwSaf. ognia, 
w ybuchów  m aterjałów palnych i w o ­
dy- Miał tylko sierść nieco opaloną.

Wzrost emigracji z Litwy,
Stwierdzono oficjalnie poważne 

wzmożenie się emigracji z L itw y. W  
pierwszej połowie b, r. emigrowało 
8.561 osób t. j. o 3.840 osób więcej a- 
niżeli w  tym  samym okresie roku ze­
szłego, N a ogólną liczbę emigrantów 
ludności narodowości litewskiej wy-

I emigrowało 6,677 osób, żydów —
^ 3 »9 *se saa a ^ a»5 *5 a !!z r; rc  sr, »r< tóSSHKFCEKiS!

65.395 zł.; — razem wartość s/.aeunko*'?
230.640 zł., najniższa oferta 115 .32 0  zł. - -  
Do realności whl. 285 ks. gr. gin. Rzeszów 
należą przynależności, oszacowane łącznie z 
nieruchomością. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nic nastąpi. 9063

.Sąd grodzki, Oddział V III.
Rzeszów, “ ma 28 września 1929.

E. 1657/29. Edykt. Dnia 13 listopada 
1929 o godzinie 9 odbędzie się w tutejszym 
Sądzie biuro N r. 14 licytacja 1/3 części w h l 
310  Spas. Najniższa oferta wynosi 172 zł.
3 5 g1'- _ _ _ 9°  i 3

Sąd grodzki, Oddział I.
Rożniatów, 3 września 1929.

E. 739/29. Edykt licytacyjny. Dnia 19 
listopada 1929 o godzinie 10 odbędzie się w 
Sądzie tutejszym przymusowa licytacja real­
ności zag. whl. 536 gminy jjodlówka tuchow- 
ska objętej. W artość E tacunkow a tejże real­
ności 800 złotych. Najniższa oferta 534 zło­
tych. W arunki licytacyjne, protokół oszaco­
wania i inne dokumenta, przejrzeć można w 
kancelarji sądowej N r. 8. 9N-6

Sąd grodzki, Oddział I.
Tuchów, 27 września 1929.

E. 5825/27. Edykt licytacyjny. Dnia 22 
listopada 19 :9  o godzinie 10 przedpołudniem

i-2 3 i ,  reszta —■ inne narodowości za­
mieszkujące Litwę. Najsilniejszy ruch 
em igracyjny stwierdzono w powia­
tach W yłkow yżskim  Szawelskim i Ko 
wieńskim. Głównie emigrują m ężczy­
źni (6 tys.). Emigranci skierowywują 
sic przeważnie do południowej A m e­
ryki, Brazylji i t. d.

odbędzie się w Sądzie wyżej wymienionym 
licytacja realności obj. whl. 692 gminy B ur­
sztyn. Realność ta oceniona wraz z przyn.i- 
leżytościami na 13 .6 15  zlocycb. Najniższa 
oferta wynosi 9.076 zł. 67 gr. Poniżej tej cent' 
sprzedaż nie przyjdzie do sk’utku. W arunki 
licytacyjne oraz protokół oszacowania p rze j­
rzeć można w kancelarii sądowej biuro Nr. 5 
w ^•'dżinach urzędowych. 9042

Sąd grodzki, Oddział V.
Bursztyn, dnia 17  października 1929.

E. V III. 1289/29/11. Edykt licytacyjny. 
DniS 5 grudnia 1929 o godz. To-tej rano w 
biurze N r. 78 tut. Sądu odbędzie się licytacja 
reamosci obj. whl. 1474 ks. Borysław złożonej 
z pbud., na której znajduje się I-piętr o wy 
dom, przy nowo projektowanej ulicy, kilka 
krokow od przedmieścia Amalji Tilleman 
własnej. W artość szacunkowa 30184 zl. N aj­
niższa oferta 15.092 zł. W zywa się sohy, 
D ore roszczą sobie prawa czyniące licytację 
niedopuszczalną,. by prawa te zgłosiły najdalej 
na terminie licytacyjnym  z tem, że później 
prawa te nie będą uwzględnione, wobec na­
bywcy w dobrej wierze. Interesowanych od­
syła się do edyktu na tablicy tutejszego Sądu 
ogłoszonego. 9023

Sąd grodzki, Oddział V III.
Drohobycz, dnia 8 października 1929.

GIEŁDA LWOWSKA.
Ostatnie wiadomości giełdowe zamiesz- 

my na stronie i-szej.

Lwów, dnia 24 października 1929 .
Poż. Konwers. 50___ Dolarówka 65__ ,

64.50. 4 i pół proc. Bku Kraj. 48 i pól, 49.—.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, dnia 24 października 1929 .

Na Giełdzie większe obroty w ziemnia­
kach, które awansowały nieco w cenie.

Poza Giełdą skromne transakcje fasolą 
przy cenach utrzymanych.

Tendencja skłania się lekko ku zniżce, 
usposobienie spokojne.

Ziemniaki przemysłowe loco Podwoło- 
czyska od 4.50 do 5.—.

Inne kursy niezmienione.

GIEŁDA W ARSZAWSKA.
Warszawa, 24 października 1929 

Dolary St. Zjedn. 8‘89'75 8'90'50 8-9200
Franki francuskie 34'88'50 34'97 35'80
Belgja 124'77'00 125-08-00 124-4600
Hoiandja 359-67-00 36057 35877
Kopenhaga 238-92‘00 239-52-00 238-32-00
Londyn 43-5075 43-61-50 4340-00
Nowy Jork 8-89-75 8-92*75 8 87-75
Paryżj 35"13"50 35‘2200 35-0500
Praga 26‘4175 26‘48-00 26-~550
Szwajcarja 172-8600 173-2900 172-43"00
Sztokholm 239-68-00 240-28-00 239-08 00
Wiedeń 125-3000 125-61-00 124-99-00
Wiochy 46-7200 46-83-00 46-61 00
5%  potyczka konwersyjna 47"25 
pożyczka kolejowa konwersyjna 50"50 
pożyczka kolejowa 10250 
pożyczka dolarowa 80 50 
dolarówka 64-00 00"00 00-00 
8%  listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94 00 
8%  listy zastawne Banku Rolnego 94"00 
8% oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94"00

GIEŁD A  W ARSZAWSKA.
Warszawa, 24 października 1929 

Bank Dysk.
Bank Handl.
Zw. Sp. Zar.
Bank Polski 
Dąbrowa 
S :la i światło 
Spiess 
Warsz. cuk.
Węgiel 
Cegielski 
Lilpor Rau 
Bank Zachód.
Firiej

GIEŁDA W IEDEŃSKA.
Wiedeń, 24 października 1929 

Berlin 169*91 "00 Czerniowce 4100
Budapeszt 124-24-32 Austr. kol. p. 22 50
Bukareszt 4'24'32 Goleszów 0 00
Kopenhaga 19030 Cement 97'00
Londyn 34"6300 Browary 114"0G 
Medjolan 37-22’50 Alpiny 35-15
N. Jork 71-00-15 Berg u. Hiit. 88100 
Paryż 27 97 50 Poldi Hiitten 198 50
Praga 2104'25 Prager Eisen 439 00
Warszawa 79'88'00 Rima 10980
Zurych 137-7000 Skoda 37/-50
Renta majowa 0-921 Siersza 13 80
Renta lutowa 0-925 Silesia 13-90
Dnnaj S. Adria 83'85 Zieleniewski 62-75 
Bankverein 2160 Apollo 113-50
Bodenkredit 9400  Fanto 4-00
Kreditanstalt 52 00 Karpaty 4-31
Hipoteczny 88 00 Galicja 3575
Kompas 13-50 Nafta 28'00
Landerbank 26 00 Schodnica 1000
Unionbank —•— Rakszawa —•—
Kolej półn. 11-45 00 Bank Małop. 0T5

GIEŁDA ZU RYCH SKA .
Zurych, 24 października 1929 

Paryż 20-32'50 Berlin 123'39‘GO 
Londyn 25'1675 Wiedeń 72-47 00
Nowy Jork 5-16'00 00 Praga 1549-00
Włochy 27"03C0 Warszawa 57’90"00

Redaktor naczelny i odpowiedzialny 
Dr. M A R C ELI SZA RO TA .

12700 Modrzejów 18-00
11900 Ostrowiec B. 8300

78-50 Starachowice 21-CO
16600 SyndyK. roln. 1000

85-00 Zieleniewski 82-00
11200 Zawiercie 10-50
130-00 Haberbusch 100-00
2900 Borkowski 11-00
67-50 Bank Małop. 27-00
3800 Siersza d. 29-50
28-50 Rudzki 28-50
73 00 Spirytus 21-00
51-00 Wysoka 235-25

E. V III. 5609/28/14. Edykt licytacyj 
Dnia 5 grudnia 1929 odbędzie się w tut. 
dzie biuro N r. 7S licytacja ograniczonej w 
sności pola naftowego „B aw arja" obj. w 
286 ks. naft. z kopalnią „B aw arja" w Tu: 
no wicach. Wartość szacunkowa 51.140  
Najniższa oferta 17.046 zł. 67 gr. W zywa 
osoby, by prawa swe do powyższej kop; 
zgłaszały najdalej do powyższego terminu li 
tacyjnego, ^gdyż później prawa te nie b 
mogły być przedmiotów-e przeciw rab yt 
w dobrej wierze. Interesowanych odsyła 
do edyktu licytacyjnego na tablicy tut. S; 
ogłoszonego.

. Sąd grodzki, Oddział V III.
Drohobycz, dnia 7 września 1929.

E. 1918/28. Edykt licytacyjny. Dnia 
^  “ a j 929 o godzinie 10 przedpołudni 
M u J 1C S!<‘ W tutejszym Sądzie na wino 
Michała Łazarowicza zw. Juzyszyn w B 
Berezowie licytacja realności składająca się 
połow y realności pbud. 201 i pgr. lkat. : 
gm. kat. Bania Berezów, własność Mai 
Brusturniaka, gospodarza w Bani Berezoy 
W artość szacunkowa 223 zl. 50 gr., najniż 
oferta 149 zl. Prawa, wobec których nin: 
sza licytacja byłaby niedopuszczalną, nah 
zgłosić w tutejszym Sądzie najdalej do d 
15 listopada 19Ż9, ileże w przeciwnym  ra
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będą o tyle uwzględnione, o ile istnienie ich 
wykazanem zostanie w  aktach egzekucyjnych. 

Sąd grodzki, Oddział IV.
Jablonów, dnia z6 września 1929.

E. 1673/28/17. Edykt licytacyjny. Na 
wniosek Powiatowej Kasy Oszczędności w 
W adowicach odbędzie dnia 2 grudnia 1929 o 
godzinie 9 przedpołudniem w biurze N r. 92 
licytacja realności a) whl. 219 gminy kata 
stralncj Babica 47 morgów 845 sążni kw. las 
i w yręby leśne, b) whl. 360 gminy katastral­
nej Lgota 194 morgów 966 sążni las i c) 
realności whl. 587 gminy katastralnej Bar- 
wald- średni 73 m orgów 1224 sążni las i łą­
ka. W artość szacunkowa realności ad a) 
38002 zł. 50 gr., b) 235643 zł., c) 205412 zł. 
Najniższa oferta realności ad a) 25335 " h
b) 157095 zł. 3 4  gr-> <0 136941 zł. 34 gr. 
Poniżej najniższych ofert sprzedaż nie na­
stąpi. 8992

Sąd grodzki, Oddział III.
Wadowice, dnia 23 września 1929.

E. 1604/29/7. Edykt licytacyjny. W  Sądzie 
tutejszym odbędzie się dnia 25 listopada 1929 
godzina 9 rano na zasadzie zatwierdzonych 
warunków licytacja całej realności whl. 298 
gminy Hoholów, wartości szacunkowej 2 .2 9 5  
złotych. Najniższa oferta wynosi 1530 zł., 
poniżej której sprzedaż nic nastąpi. 8980

Sąd grodzki.
Sokal, dnia 1 1  października 1929.

E. 19/29. Edykt licytacyjny. W Sądzie 
tutejszym odbędzie się dnia 25 listopada 19.29 
godz. 9 rano w biurze N r. 4 licytacja real­
ności whl. 279 gminy Szmitków, ocenionej 
na 3.475 zł. Najniższa oferta wynosi 2 .316  
zł. 66 gr., poniżej której sprzedaż nie na­
stąpi. 8981

Sąd grodzki.
Sokal, dnia 1 1  października 1929.

R O Z M A IT E  O B W IE SZC ZE N IA .
IV . Ltab. 518/29. Edykt. Na wniosek 

Michała W ężyka, właściciela dóbr Benczyn 
zwanych „Benczynek" zezwala się na wdroże­
nie postępowania am ortyzacyjnego w  myśl 
§ 118  ustawy hipotecznej celem umorzenia 
zapisu w pozycji 1 karty ciężarów wyk.izu 
hipotecznego Liczba 153 wadowickiej księgi 
gruntowej dla więksych posiadłości obejmu­
jącego dobra „Bcnczynek“  położone w gmi­
nie katastralnej Benczyn hipotecznie zabez­
pieczonego oraz wpisu tegoż w pozycji 1 kar­
ty  6, k tóry opiewa: „Liczba 789 podano 27 
marca 178 1. Marcin Kunowski zabezpiecza 
przed aktam i grodzkiemi krakowskiemi w pią­
tek po święcie Przemienienia Pańskiego naj­
bliższy roku 1739 . sumę dwa tysiące 2-oco 
złotych polskich dla Zakonnic świętej Kolety 
w Krakowie na dobrach Benczyn i Kopy- 
tów ka". Od wpisu tego upłynęło zatem pra­
wie półtora wieku bo 148 lat a więc prawie 
trzykroć razy po 50 lat. Uprawnionego Z gro­
madzenia Zakonnic świętej Kolety w K ra­
kowie ani Zakonnic tegoż Zgromadzenia 
świętej Kolety w Krakowie ani następców 
prawnych tegoż Zgromadzenia nie można 
nigdzie w żaden sposób wynaleźć. Przez cały 
też ten przeszło stopięćdziesiątletni ok>-es 
czasu nikt nie żądał ani zapłaty tego kapi­
tału 2000 złotych polskich ani procentów 
od niego zresztą nie intabulowanych ani ka­
pitału tego ani jego części ani odsetek od 
niego nie powziął ani w żaden inny sposób 
kapitału tego i procentów jeżeli wogóle kiedyś 
się należały nie poszukiwał. Wobec tego rych, 
którzy do powyżej wyszczególnionego hipo­
tecznie zabezpieczonego zapisu roszczą sobie 
pretensje wzywa się edyktem, aby z roszcze­
niami temi zgłosili się w Sądzie okręgowym  
w Wadowicach najpóźniej do dnia 30 listopida 
1930, gdyż po bezskutecznym upływie tego 
czasokresu tutejszy sąd okręgowy um orzy 
powyższą wierzytelność hipoteczną i zarządzi 
wykreślenie jej z karty ciężarów dóbr tabu­
larnych Benczynek lwhipotecznego 153.

Sąd okręgowy, W ydział IV .
W adowice, dnia 25 września 1929. 89S7-3

C. VII. 455/29. Marja Sołtowska w Za- 
zulach wniosła skargę przeciw nieznanemu z 
miejsca pobytu M ikołajowi Sukmano vski;- 
mu o zapłatę 4425 zł. Audjencja została w y ­
znaczona na dzień 28 listopada 1929 godzina 
12 w tym  Sądzie sala rozpraw N r. 4. ^ j.h c  
waż miejsce pobytu strony pozwanej jest nie­
znane, ustanawia się Stefana Sukmanowsk;ego 
w Zazulach kuratorem , który będzie jego za­
stępował na jego koszt i niebezpieczeństwo 
dotąd, dopóki on sam sie nie stawi i nie u- 
stanowi pełnomocnika. 9003

Sąd grodzki, Oddział VII.
Złoczów, dnia 17  października 1929.

S P A D K I .
Lcz. A. 347/27. Edykt w celu zwołania 

dziedziców Sądowi niewiadomych. Sąd po­
wiatow y w Łopatynie podaje do wiadomości, 
iż dnia 23 czerwca 1926 zmarł w Łopatynie 
błp. Józef Kleinman, kupiec, pozostawiwszy 
kodycylarne ustne ostatniej woli rozporzą­
dzenie. Ponieważ Sąd ten niema wiadomości, 
czy i które osoby mają prawo do spadku je­
go, przeto wzywa się wszystkich, którzyby 
zamierzali z jakiegobądź tytułu prawnego ro­
ścić sobie prawa do spadku, by w przeciągu 
jednego roku od dnia niżej wyrażonego li­

cząc, zgłosili się z prawami swojemi do tut. 
Sądu i wykazując swe prawa dziedziczenia 
wnieśli oświadczenie się dziedzicem, w prze­
ciwnym razie spadek, dla którego tymczasem 
Chaja Hinda Halpern ustanowioną została 
za kuratora spuścizn}', przeprowadzonym 
byłby z tym i 1 tym  przyznany, którzy o- 
świadczą się dziedzicem i tytuł swego nrawa 
dziedziczenia wykażą, zaś część spadku nie- 
przyjęła lub jeżeliby się nikt nic oświadczył 
dziedzicem, cały spadek zostałby przez Pań­
stwo jako bczdzicdziczny zabranym. 9001 

Sąd powiatowy, Oddział III.
Łopatyn, dnia 20 września 1929.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 12/29/8. Zastanowienie postępowania. 

Po myśli §§ 37/1 1 56/1 ord. ugod. woocc 
domniemanego cofnięcia przez dłużnika A- 
brahama Kurza, straganiarza w Gorlicach 
wniosku ugodowego skutkiem niejawienia się 
na audjencji ugodowej — zastanawia s:ę 
wdrożone do jego majątku ts. uchwały z Jena 
18 maja 1929 postępowanie ugodowe. 904!

Sąd okręgowy, W ydział cyw ilny IV.
Jasio, dnia 7 września 1929.

Sa 59/29. W  sprawie postępowania igo- 
dowego do majątku Mojżesza Goldberga, 
kupca w N ow ym  Targu odracza się audien­
cję ugodową na dzień 29 października 1929 
godzina 9. 9052

Sąd grodzki.
N ow y Targ, dnia 18 października 1029.

Sa 30 29. Zastanowienie postępowania u- 
godowego. Postępowanie ugodowe otwarte 
ts. uchwałą Sa 30/92/2 na wniosek dłużniczki 
H indy Glattowej, kupcowej w Rzeszowie za­
stanawia się (cofnięcie wniosku). 8994

Sąd okręgowy.
Rzeszów, 6 lipca 1929.

Sa. 102/29/21. Edykt. W sprawie postępo­
wania ugodowego do majątku Leizora Brodta, 
kupca w Rudkach, odroczono audjencję ja­
godową na dzień 14 listopada 1929 godz. 1 1  
przedpołudniem. 8990

Sąd grodzki, Oddział V.
Rudki, dnia 10 października 1929.

Sa. 49/29/18. Postępowanie ugodowe A- 
brahama Jakóba Koschera kupca w Tarnowie 
zastanowiono skutkiem cofnięcia wniosku u- 
godówego 8986

Sąd okręgowy, Wydział IV.
Tarnów , 28 września 1929.

Sa. 2Ó0/29/2. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku prot. 
firm y „H alicki Magazyn N ow ości" J . Gan- 
delman i Ska we Lwowie H alicka 15 wpisane­
go w rejestrze handlowym  pod firm ą „H alicki 
Magazyn N ow ości" J .  Gandelman i Ska oraz 
jej jawnych spólników: Izaka Gandelmana
we Lwowie Szeptyckich 17, Józefa Wciscra 
Lw ów  29 Listopada 46. Komisarż ugodowy D. 
Terkel sędzia okręgowy we Lwowie. Zarządca 
ugodowy dr. Marek Loewenherz adwokat we 
Lwowie. Audjencja do zawarcia ugody w w y­
mienionym Sądzie biuro N r. 18 dnia 26 listo­
pada 1929 o godz. 1 1  ]Ą przedpoł. Czasokres 
do zgłoszenia wierzytelności do 12  listopada
1929- 9004

Sąd okręgowy, W ydział VII.
Lwów, dnia 12  października 1929.

Sa. 251/29/7. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku N afta- 
lego Herza Lowyego właściciela handlu na­
czyń we Lwowie Kordeckiego 1. Komisarz u- 
godowy D. Terkel sędzia okręgowy wc Lw o­
wie. Zarządca ugodowy Maks Emanuel Dicner 
we Lwowie pl. Teodora 5. Audjencja do za­
warcia ugody w  wymienionym sądzie biuro 
N r. 18 dnia 27 listopada 1929 o godz. 12 
przedpoł. Czasokres do zgłoszenia wierzytel­
ności do 13 listopada 1929. 9005

Sąd okręgowy, W ydział V II.
Lwów, dnia 12  października 1929.

Sa. 246/29/5. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Mcszu- 
lema Branda, kupca we Lwowie Kazimie­
rzowska 8. Komisarz ugodowy D. Terkel sę­
dzia okręgowy we Lwowie. Zarządca ugodowy 
Jakób Miinzer, kupiec we Lwowie Kopernika 
17. Audjencja do zawarcia ugody w wymie­
nionym Sądzie biuro N r. iS dnia 2 grudnia 
1929 o godz. 12  przedpoł. Czasokres do zgło­
szenia wierzytelności do 18 listopada 1929.

Sąd okręgowy, W ydział VII.
Lwów, dnia 15 października 1929. 9006

Sa. 244/29/5. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Dawida 
Meiselmanna, kupca we Lwowie Pełtcwna 4. 
Komisarz ugodowy D. Terkel sędzia okręgowy 
we Lwowie. Zarządca ugodowy A dolf W - 
lisch, kupiec we Lwowie Skarbkowska 5 , i -
djencja do zawarcia ugody w wymienionym 
sądzie biuro N r. 18 dnia 18 listopada 1929 
o godz. 12.30 przedpoł. Czasokres do zgło­
szenia wierzytelności do 4 listopada 1929. 5 jo8 

Sąd okręgowy W ydział V II.
Lwów, dnia 12  października 1929.

Sa 241/29/8. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugod. do majątku Chaima Szibno- 
wera i Joela Fischbacha właśc. nicprot. firm y 
Schilmower i Fischbach Lw ów  Rzeźnicka 8. 
Komisarz ugodowy D. Terkel sędzia okręgowy 
we Lwowie. Zarządca ugodowy Izrael Veiss-

berg we Lwowie, Kazimierzowska 20. A u­
djencja do zawarcia ugody w wym ienionym  
Sądzie biuro N r. 18 dnia 27 listopada 1929 o 
god, 1 1  przedpoł.. Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do 13 listopada 1929. 9009

Sąd okręgowy W ydział VII
Lwów, dnia 12  października 1929.

Sa. 250/29/7. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku M .vii 
Lutniami wc Lwowie. Komisarz ugodowy s. j. 
Terkel. Zarządca ugodowy dr. Bruno 
ny, adwokat we Lwowie. Audiencja do i i -  
warcia ugody w  wymienionym Sądzie t • i 1 - o 
N r. iS dnia 26 listopada 1929 o godz. 12  'A.

Sąd okręgowy. 9010
Lwów, dnia 16 października 1929.

Sa. 254/29/7. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania do majątku Leopolda Lowentha- 
la kupca we Lwowie. Komisarz ugodowy s. o. 
Terkel. Zarządca ugodowy Ignacy SchaH, ku­
piec we Lwowie. Audjencja do zawarcia ugo­
dy w wym ienionym  Sądzie biuro N r. ;i  dnia 
4 grudnia 1929 godz. 1 1 .  Czasokres do zgłosze­
nia wierzytelności do 20 listopada 1929. 90; 1 

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 17  października 1929.

Sa. 256/29/4. Edykt ugodowy. Orwarci." 
postępowania ugodowego do majątku .Abraha­
ma Blasera 1 Jakóba Neumanna, kupców we 
Lwowie. Komisarz ugodowy s. o. Terkel. Z a ­
rządca ugodowy dr. Juljusz Rosengarten, ad­
wokat we Lwowie. Audjencja do zawarcia u- 
gody w wym ienionym  Sądzie biuro N r. 18 
dnia 4 grudnia 1929 o godz. 12. Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności do 20 listopa la I9 ’ 9- 

'Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 17  października 1929. .3 :2

aS. 25/29/7. Edykt ugodowy. Jrw arcie 
postępowania ugodowego do majątku Hirscha 
Markusa Holza właściciela handlu towarów 
bławatnych we Lwowie. Komisarz ugodowy 
s. o. Terkel. Zarządca ugodowy Moses Czo- 
ban, kupiec wc Lwowie. Audjencja do za­
warcia ugody w wym ienionym  Sądzie biuro 
N r. 18 dnia 2 grudnia 1929 o godz. 1 1 ,  Cza­
sokres do zgłoszenia wierzytelności do 18 li­
stopada 1929. 9013

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 16 października 1929.

Sa. 258/29/7. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku M arka 
Mehlmana kupca we Lwowie. Komisarz ugo­
dowy s. o. Terkel. Zarządca ugodowy Z yg­
munt Sigall, kupiec we Lwowie. Audjencja do 
zawarcia ugody w wymienionym Sądzie biuro 
N r. 18 dnia 2 grudnia 1929 god. iz '/-. C za­
sokres do zgłoszenia wierzytelności do 18 li­
stopada 1929. 9 °i4

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 17  października 1929.

S. 16/28/158. W sprawie konkutw i w j  
Salema Leitera, przemysłowca we Lwowie, 
zwołuje się ponowne pierwsze zgromadzenie 
wierzycieli ną 13 listopada 1929 godz. ic. 
Zgłoszenia pretensji należy wnosić do 5 li­
stopada 1929. Ogólna audjencja rozpoz u w - 
sza odbędzie się 1 1  grudnia 1929 godzina ;o  
biuro 18 tutejszego Sądu. 9022

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 10  października 1929.

U Z N A N IE  Z A  ZM A R ŁE G O .
T. 105/28. Michał Rychliński, syn Stefana, 

z Kanapost, pow. Rudki, w maju 19 19  tako 
żołnierz wojska ukraińskiego cofnął się i-a 
wschód i od tego czasu ślad za nim zaginął. 
W zywa się, aby udzielono Sądowi lub ku ra­
torowi Drowi Roguckiemu adw. w Samborze 
wiadomości o powyż wymienionym, a na 
ponowną prośbę po sześciu miesiącach wyda 
się ostateczne orzeczenie. 8721

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 8 kwietnia 1929.

T. 276/29. Wasyl Melnyczuk syn Fedora 
z Uścia biskupiego, żołnierz byłej armji austr. 
zginął bez wieści. Wydaje się ogólne wezwamc 
powiadomić o zaginionym Sąd lub kuratora 
Dra Kimclmana adw. w Czortkowie do dnia 
1 maja 1930. 8837

Sąd okręgowy, W ydział IV .
Czortków, dnia 23 września 1929.

T . 285/29. Michał Sokołowski, syn T o ­
masza z Honiłowa wiel., żołnierz byłej ar­
mji austr. zginął bez wieści. W ydaje się ogólne 
wezwanie powiadomić o zaginionym Sąd iub 
kuratora Dra Marguliesa adw. w Czortkowie 
do dnia io maja 1930. 8838

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Czortków, dnia 4 października 1929.

T . 238/27. Edykt. Wisz Józef, syn Jana 
i Tekli, urodzony w 1879 w Ceniowic a w 
Brzeżanach zamieszkały, powołany w 1914  
r. do 55 p- p„ pod Przemyślem wc wrześniu 
1914  r. przydzielony do trenu — od tego 
czasu niema o nim wiadomości. Celem uzia- 
nia go za zmarłego, wzywa się, aby do 6 m ie­
sięcy od ogłoszenia udzielono Sądowi wiado­
mości o zaginionym. SS59

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 21 października 1927

T. 277/29. Edykt. Aleksander Dzid..V;ski, 
syn Justyna i Anny, urodzony 27 lutego 1895 
w Kniesiole, zabrany roku 19 15  przez w i j  
ska rosyjskie, przebywał w Jekaterynosławiu,

gdzie zmarł w szpitalu 19 17 . Celem uznania 
dowodu jego śmierci, ogłasza się wez firn.", 
aby do 3 miesięcy od ogłoszenia edykt : 11- 
dziclono Sądowi wiadomości o zaginionym 

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 1 1  października 1929. 88óo

ZG U B IO N E  D O K U M E N T  A .
G R A N D E S SZ Y M O N  unieważnia zgubiony 

indeks Uniwersytetu Jana Kazimierza r. 
T929- 8978-2

Z A W I A D O M I E N I E .
Postanowieniem Ministrów Przemysłu i 

Handlu oraz Skarbu zezwolono Spółce A k ­
cyjnej pod firm ą: „B R A N K A "  Fabryka cu­
krów, czekolady i kakao Spółka A kcyjna" 
z siedzibą we Lw ow ie:

na powiększenie kapitału zakładowego 
Spółki o zł. 200.000.— czyli do zł. 
1,000.000.— drogą emisji zlotowej 2000 sztuk 
nowych akcji, opiewających na okaziciela, 
nominalnej wartości zł. ioo.— każda, ra  
następujących warunkach.

a) pierwszeństwo do nabycia akcji nowej 
emisji śluzy właścicielom akcji emisji poprze­
dnich, w stosunku do ilości posiadanych 
akcji;

b) dla wykonania prawa poboru dla da­
wnych akcjonarjuszów (p. „a ") winien być 
określony termin sześciotygodniowy od dnia 
ogłoszenia subskrypcji na akcje nowej emisji 
w „M onitorze Polskim ";

c) repartycji tych akcji, na które do­
tychczasowi akcjonarjusze, z tytułu posiada­
nia prawa pierwszeństwa, się nie zapiszą, do- 
kona Rada Zawiadowcza Spółki, według swe- 
go uznania i określi ich kurs emisyjny, który 
nie może być niższy od ceny emisyjnej;

d) cena emisyjna akcji nowej cmisii dla 
dawnych akcjonarjuszów, którzy w ykorzy­
stają prawo poboru, określa się na zł. 102, 
z doliczeniem 9% odsetek od dnia 1 lipca 
1929 r. do dnia wpłaty, z których zł. 100 
przeznacza się na kapitał zakładowy, reszta 
zaś po pokryciu kosztów z emisją nowych 
akcji związanych, na kapitał zapasowy;

c) pod względem praw przysługujących 
akcjonarjuszom, akcje nowej emisji będą 
zrównane z akcjami poprzednich z chwilą 
wpisania podwyższenia kapitału zakładowego 
do rejestru handlowego, które winno byc 11- 
skutccznionc w ciągu miesiąca od dnia zam ­
knięcia subskrypcji i uczestniczyć będą w dy­
widendzie od dnia 1 lipca 1929 r.

Wobec tego wzywa się wszystkich d o ­
tychczasowych akcjonarjuszów do subskryncji 
na akcje nowej emisje w terminie sześcioty­
godniowym od daty tego ogłoszenia w „M o ­
nitorze Polskim ", w A kcyjnym  Banku H i­
potecznym we Lwowie. 89S4

Ogłoszenie.
Zarząd Zakładów  Drukarskich „G ra- 

fja“ Spółdzielnia z ograniczoną od ­
pow iedzialnością w likwidacji wzywa 
wszystkich wierzycieli nazwanej S p ó ł­
dzielni, ażeby w myśl postanowień art, 
76 ustawy o spółdzielniach z dnia 29 
października 1920 r. swoje toszczenia 
do likwidowanej spółdzielni zgłosili naj­
dalej w przeciągu jednego roku od 
dnia niniejszego ogłoszeni? z tem, że 
w razie niezgłoszenia roszczeń, roszcze­
nia te przy rozdziale majątku spółdziel­
ni zostaną pominięte.

URZĄD C E L N Y W E LWOWIE.

L- 9334-

O G ŁO SZEN IE L IC Y T A C JI .
W dniu 7 listopada 1929 i w dni na­

stępne o godz. ro-tej rano odbywać się bę­
dzie publiczna licytacja w magazynach Ko- 
lejowo-celnych wc Lwowie na dworcu kole­
jowym  -  zagranicznych posyłek kolejowych, 
zalegających w tych magazynach a nie ode­
branych w przepisanym terminie oraz przed­
miotów skonfiskowanych.

W zywa się P. T . adresatów, aby przed [ 
dniem publicznego przetargu wykupili to­
war, albowiem w dniu licytacji strony iracą I  
prawo dysponowania posyłkami.

Na wypadek, gdyby przy powyższej licy­
tacji nie osiągnięto ceny wywoławczej, odbę­
dzie się druga licytacja 14-tego dnia po zakoń­
czeniu pierwszej o godz. 10-tej rano i. 21 
listopada 1929.

Przy tej licytacji zostaną sprzedane takie 
posyłki, na które strona uzyska pozwolenie 
na cofnięcie zagranicę a pozwolenia tego w 
terminie 14-dniowym  nie wykorzystała.

Wszelkie zażalenia z powodu licytic ji 
skierowane do D yrekcji Ceł mogą być w no­
szone do Urzędu celnego w ciągu dni sie­
dmiu po uskutecznionej licytacji. Po upływie 
bezskutecznym tego czasokresu licytacja staje 
się prawomocną. 9040-3

Lwów, dnia 24 października 1929.

(—) Inż. Bieliński
Kierownik Urzędu.

ogłoszeni Za 1 wiersz milimetrowy I szpaltowy kolumny 8 lamowej w ogłoszeniach zwykłych (z* tekstem) 15 gr.» za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłane® 
alogji 4 0  gr.; w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 6 0  gr.| po kronice 5 0  gr. na l-sze; (pod nagłówkiem) 8 0  gr.

Cena
n ek ro log ji a . . w .......  ,       „ _ . _

drobne ogłoszenia za słowo 1 0  gr, 5 drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 1 5  gr. Cała strona: ogłoszeniowa 4 0 0  zł., tekstowa 6 0 0  zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 8 0 0  zł.
Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 5 0 % , zamiejscowe 30% droższe.

►Drukarnia Polska«, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Na leżytość pocztowa opłacona ryczałtem


